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Z Nowym Rokiem
Znowu minął rok. Ludziom zdaje się, że był

to najgorszy rok ze wszystkich- jakie dotych­
czas przeżyli; mówi się przecież powszechnie, 
że teraz jest gorzej niż w laitach wielkiej woj­
ny. Brzy talkiem u-s tosuinkowaniu się do czasów 
każdy zadaje sofcie i innym pytanie, jałki bę­
dzie rok następny, przyczeim — leży to w  na­
turze ludzkiej — odpowiedź wypada zależnie 
od usposobienia, od odczucia, w najrzadszych 
wypadkach od wyrachowania.

Byli, są i będą optymiści i pesymiści, którzy 
wadzą wszystko na różowto albo na czarno, 'nile 
potrafiąc najczęściej uzasadnić swego poglądu. 
Powiadają optymiści: musi być lepiej, ponie­
waż natur a ludzka dłużej takiego stanu nie wy­
trzyma i dlatego z wysiłkiem czy w drodze 
naturalnej ewolucji musi przyjść do przesilenia 
w przesileniu. Powiadają pesymiści: nie zmie­
ni się na lepsze, allibio będzie nawet gorzej, gdyż 
ludzie już przyzwyczajają się pomału do obec­
nego stanu i nic się nie robi, aby go zmienić.

Jak zwykle w życiu bywa. jedni i drudzy 
mają trochę racji- Musi być,lepiej--- wierzy się 
w  to, gdyż ludzie zdają sobie sprawę, że proch 
jest potrzebną dfo prowadzenia wojny materją, 
a zupełnie nieprzydatną dio spania na nta. W i­
dzi się, co naokoło się dzieje i niema się prze­
konania, aby to jeszcze długo mogło potrwać 
bez wybuchu, który tak albo inaczej, na lepsze 
czy  na gorsze, obecną sytuację z gruntu zmieni. 
Organizm ludzki do wielu rzeczy przyzwy­
czaić się może, nawet d)o przewlekłej choroby, 
ale zbiorowy tłum jest mniej odporny i dlatego 
szuka, rozbija się za uwolnieniem się od tra­
piącej go bolączki, przyozem nie jest i nie mo­
że być wybredny w  środkach, które ostatecz­
nie prowadzą do gwałtownych wstrząsów.

Drugi, odwrotny punkt widzenia wychodzi 
z założenia, że choroba niieleczona albo po fu- 
szersku traktowana nie ustąpi, aż tnie dokona 
swego dzieła zniszczenia. Trzy, cztery lata ży­
je ludzkość w kryzysie, dłużej nie wytrzyma. 
A ponieważ środków Zaradczych albo niema 
albo istniejących nie chce się z egoistycznych 
powodów stosować 1— skądże więc widoki czy 
nadzieją na lepsze jutro, kiedy czarne dziś za­
czyna być Chlebem codziennym, który może 
czasem aide smakuje, a którego przecież ogół 
nie wyrzeka się, nie możę. się wyrzec.

Takim chichem codziennym w znaczeniu 
jego braku, jest dla raiiljonów ludzi bezrobocie, 
ta nie nowa wprawdzie ale nigdy jeszcze tak 
,»dosk.onała“ plaga ludzkości, z której szuka się 
wyjścia zapomocą ciągłego dobijania się do 
ślepych drzwi. Taką drugą plagą jest ciągła 
obawa przed wojną, która dla milionów jest 
postrachem, dla garstki upragnioną okazją do 
robienia interesów. Taką dalszą plagą jest w y­
bujały nacjonalizm, który przerodził się w  sa­
molub siwo polityczne i gospodarcze pódl obco 
i dlatego pociągająco brzmiącemi nazwami, 
które służą jako szyld dILa ciemnych potęg dą­
żących do odwrócenia uwagi od trosk codzien­
nych ku rzekomym wyżynom i ideałom ludz­
kości. Taką niemniejszą plagą jest istnienie lu­
dzi i kierunków zmierzających do panowania

Ukrócenie praw pracowników umyslowyc
Ministerstwo opieki społecznej zakończyło ju t 

prace nad nowelizacją dekretu o pracownikach 
umysłowych. Po Nowym Roku, pro jekt ten będzie 
przedmiotem obrad rady ministrów, a następnie 
zostanie wniesiony do Sejmu.

Ma on w  poważnym zakresie uszczuplić prawa.

jalde posiadali dotychczas pracownicy umysłów 
w dziale ubezpieczenia na wypadek braku pracy,
a mianowicie ma zmniejszyć stawki zasiłkowe i 
zabronić przedłużania okresu .zasiłkowego ponad 
6 miesięcy.

— o o o ---

Upaństwowienie Związku Strzeleckiego
Ministerstwo spraw wojskowych udzieliło wy­

jaśnień co do specjalnych praw nadanych przez 
min. Piłsudskiego Związkowi strzeleckiemu.

W  myśl zarządzenia podpisanego przez min. 
spraw wojskowych, na szczeblu M. S. Wojsk, two­
rzy się stanowisko komendanta głównego Związ­
ku strzeleckiego, na szczeblu zaś dowództwa okrę­
gu korpusu stanowisko komendanta Związku 
strzeleckiego.

Komendant główny Z. S. w  stopniu generała 
brygady wchodzi w skład PU W F  i P W  jako po­
mocnik dyrektora i jednocześnie delegat PU W F  
i P W  do zarządu głównego Zw. strzeleckiego. Or­
ganem pracy komendanta głównego Z. S. jest ko­
menda główna Związku, w skład której wchodzi 
szereg oficerów w stopniu od pułkownika do ka­
pitana.

Komendanci okręgu Z. S. wchodzą w  skład o- 
kręgowych urzędów P W  i  W F  jako inspektorzy 
P W  W F  i jednocześnie są delegatami do okręgo­
wych zarządów j:Z. S- Niezależnie -od -swej-..podle­
głości w ramach dow. okręgu korpusu komendan­
ci okręgów Z. S. podporządkowani są bezpośre­

dnio w  pracach Związku strzeleckiego jego ko­
mendantowi głównemu.

Ustanowione zostały przejściowe stanowiska 
komendantów podokręgów Z. S. przy wojewódz­
twach, których tereny nie pokrywają się z po­
działem teryitorjalnym na okręgi korpusów. Ko­
mendanci podokręgów są pomocnikami komen­
dantów okręgów, a jednocześnie delegatami kie­
rowników okręgowych urzędów W F  i P W  do 
podokręgowych zarządów Związku Strzeleckiego.

Obowiązki inspekcyjne i  wyszkoleniowe na * 
szczeblu obwodów pułków w  zakresie prac Związ­
ku Strzeleckiego zostały powierzone komendan­
tom obwodowym PW . Powiatowi komendanci 
Zw. strzeleckiego są z urzędu zastępcami powia­
towych komendantów PW .

Zarządzenie to stanowi właściwie upaństwo­
wienie Związku strzeleckiego, którego kierowni­
cy przechodzą na etat państwowy, komendanjt 
główny w stopniu generała brygady. Oddaje on 
równocześnie niemal wyłączpe kici .
Pl/W F i P W  w ręce Związku strzeleckiego,

— o o o  —

Banda złodziei - „strzelców ”
W  połowie bieżącego miesiąca korespondent 

„Kiurjera Poznańskiego" z  Grodziska donosił o 
zdemaskowaniu i osadzeniu w  więzieniu szajki 
złodziejskiej, która przez długi czas niepokoiła 
bezkarnie społeczeństwo, kradnąc co jsię 'dało. Na 
czele szajki stal niejaki Henryk Slachowski, który 
pozatem zajmował się bardzo czynnie „polityką", 
odgrywając wielką rolę w miejscowym „Strzelcu"
1 teroryzująe społeczeństwo. Inni członkowie szaj­
ki —  Jan FlisieWica, Feliks Langówicz i Kazimierz 
Flak —  byli również „działaczami" i  członkami 
„Strzelca".

W ładze ZiwiązJku strzeleckiego ówczesnego do­
niesienia nie sprostowały dotąd, natomiast wyrę­
czył je wychodzący w Grodzisku „Orędownik", 
podając w  Nr. 103 z  din.ia 24 zm. (a więc blisko
2 tygodnie po zdemaskowaniu tej nieprzyjemnej 
dla „Strzelca" afery) komunikat, w  którym o- 
świadeza, że „przyaresztowani złożyli wprawdzie 
swego czasu deklaracje o przyjęcie ich do Związ­

ku strzeleckiego oddział Grodzisk, jednakże człon­
kami tegoż oddziału nigdy nie byli",

W  związiku z tym komunikatem „Kurjsr Po­
znański" ogłasza następujący list jednego z oby­
wateli Grodziska:

„Stwierdzam, że oddział „Strzelca" grodzłslus  ̂
go prowadził herszt bandy złodziejskiej Henryk *'j 
Stachowski.

Stwierdzam, że podczais święta p. w. w  Gro- | 
dzisku, w  czerwcu br. oddziałem „Strzelca" dowo­
dził tenże Henryk Stachowski, a  wśród dowo­
dzonego przezeń oddziału by li aresztowani wespćl 
ze Stachowskim złodzieje. Sam Stachowski miał 
szablę u boku, a  .na piersiach jakieś ordery...

Stwierdzam, że na zabawie „Strzelca" w dniu 
12 listopada br. tenże Henryk. Stachowski był 
obecny w mundurze komendanta.

Powyższe gotów jestem zeznać pod przysięgą",
Z szablą u boku i przy orderach.- 

—  0 0 0  —
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nad drugimi, uważając się z;a powołanych do 
stąpania po ziemi dla wyciskania z niej kriwi 

Gdzież więc j jakie są widoki w  czasie, któ­
ry ludzie przywykli uważać za przełomowy 
z tej racji, że w  kalendarzu kończy się jeden, 
a zaczyna się druigi nok? Z jakiem! nadzieja­
mi — o pewności nikt nie mówi — ludzie wcho­
dzą w rok 1933? Jest zwyczajem, że w  pierw­
szym daniu Nowego Roku składa się życzenia 
w  sensie lepszej przyszłości niż przeszłość. 
Należy to do starych kłamstw konwencjonal­
nych, które mają ma całym świecie prawo oby­
watelstwa i co do których realizacji natot się 
wie łudzi. Ale ludzie potrzebują, łakną pocfiechy 
i dobrego słowa, gdyż bez tych kruchych .pr *- 
staw madzieii byt byłby jeszcze nieznośniejszy 
niż już jest 

A  wiec w  spełnieniu tego zwyczaju powia- 
idamy.: Zaczynający się dziś Nowy Rok miech

będzie rokiem wowej a skutecznej pracy nad! 
odrodzeniem ludzkości przez zapewnieni jej 
ludzkich warunków życiowych. A  może to stać 
się, przynajmniej być początkiem takiej odmia­
ny., przez wżycie się w przekonanie i damę 
mu praktycznego wyrazu, że tylko Socjalizm 
może nas wyprowadzić z obecnych piekielnych 
stosunków >ku lepszemu jutru, ku świetlar ą 
przyszłości. Inny ttsbrój, inne stosunki w 
cy i życiu, równość w dobrem i złem —  Oto 
cele, dla których pracuje klasa robotnicza ze 
swą świetlaną ideą; zaprowadzenia ustroju so­
cjalistycznego. Oby ten Nowy Rok przybliżył 
nas o  potężny szmat drogi dio tego celu! Oby, 
rok 1933 był początkiem końca tych złych 
sowi, które tylko z powodłu niesprawiedliwego 
ustroju tak gnębią wszystkich, w pierwszym 
rzędzie klasę robotniczą m  Polsce i ‘na całym 
świeci©!



I Nr. 1. Niedziela, 1 stycznia 1933 r..

IGNACY DASZYŃSKI,

Jf Zniechęcony do stosunków gali- 
f  cyjskich postanowiłem z początkiem 

roku 1890 udać się na dobrowolne 
wygnanie do Am eryk i południowej, 
Los jednakże zarządził, że w  dniu 
1 maja tego roku znalazłem się w  
Paryżu, w  którym byłem świadkiem 
pierwszej, lecz potężnej manifestacji 
pierwszomajowej. W krótce dowie- 

Jem się z dzienników, że w  dniu 
manifestowali i robotnicy poł- 
e Lw ow ie i Białej. W  Białej 

lało wojsko i zabiło kilku ro- 
ków.

Wiadomości te zelektryzowały 
mnie i jakby rozdarły zasłonę leźą- 
:ą nad krajem przygnębionym i gnu- 
śnym.

Uświadomiwszy sobie, że w  Po l­
sce są ludzie, dający się nawet za- 
aijać za wykonywanie uchwał mię- 
feynarodowego zjazdu, zarzuciłem 
myśl Wyjazdu w  dalekie kraje za­
morskie i postanowiłem wracać do 
Galicji, aby pracować nad uświado­
mieniem tamtejszego proletarjatu,

Z końcem września znalazłem się 
już w e Lwowie, który był kolebką 
polskiego ruchu socjalistycznego, ■*— 
byłego zaboru austrjackiego. w  któ­
rego atmosferze napisał Czerwień­
ski pieśń bojową proletarjatu „C zer­
wony Sztandar'',

W  roku 1890 grupował się ruch 
"obotniczy we Lw ow ie około dwuch 
>ism: „Pracy", redagowanej przez 
Józefa Daniluka i „Robotnika" w  
którym pracowali Obirek i Górzyc- 
d, Partji w  ścisłem tego słowa zna­
czeniu podówczas jeszcze nie było, 
a wymienione pisma były sztanda­
rami dwuch wrogich sobie obozów 

pracującej.

Postawiłem  sobie za zadanie spo­
jenie tych grup w  jedną całość. 
W ziąłem  się do tego metodą n ie­
winnego spisku. Zgromadziłem oko­
ło siebie co dzielniejszych członków 
obu grup. Zebrało się nas dziesię­
ciu: Janikowski, Nowicki, Kaspa-
uek, Dzwonkowski, Diamand, Gó- 
rzycki, Hudec, Joachim Fraenkel, 
dodkowicz i ja, „Spiskowcy" obrali 
•p-mię. przewodniczącym i na moje 

M ajce ślubowali milczenie na zew ­
nątrz o naszych naradach. Celem 
naszym było urządzenie poufnego 
zgromadzenia robotniczego, na któ- 
>*em nastąpiłaby zgoda umożliwiają- 
a założenie planowanej przez nas 
.Robotniczej Partji socjalno - demo­
kratycznej",

iWkrótce zwołaliśmy zgromadze- 
ie pofne, które stało się punktem 

wyjścia pierwszej organizacji partyj­
nej, Ośrodkiem tej organizacji były 

om itety redakcyjne „P rący " i „Ro- 
otnika” , które tw orzyły  razem Za- 
Wtjd Partji,

W  dwa miesiące później 15-tego 
lutego 1891 powstało w e Lw ow ie z 
ramienia Partji kształcąco - zapo­
mogowe Stowarzyszenie „S iła” , do 
którego wpisało się odrazu 200 
członków. „S iła" była przez około 
10 lat jedyną rozpowszechnioną 
ormą organizacji politycznej, zdoby- 
ając mimo małego uprzemysłowie- 
a kraiu coraz t<? nowe placówki w 

i na Śląsku tak, że wkrótce 
ochodźi ich ilość do 50-ciu,

Po kampanji wyborczej, którą od­
myłem w e Lw ow ie, po procesie kra­
kow skim , w  którym wraz z kilkoma 
jowarzyszam i byłem oskarżony o 
uiział w  tajnem stowarzyszeniu i po 

[kofgresie brukselskim, na którym 
reprezentowałem Partję udałem się 
lo  Berlina aby objąć miejsce redak­
tora świeżo założonej „G azety  Ro- 
[gnacy Daszyński Świąteczny
lotniczej", wychodzącej obecnie w  
latawicach.

L  W  O  W  (KilRa wspom nierk)
Z końcem stycznia 1892 udałem 

się do Lw owa na pierwszy Zjazd 
„Partji Robotniczej". Pomimo obaw 
wykazał on nader pomyślny rozwój 
Partji, Przybyło aż 48 delegatów z 
Krakowa, Tarnowa, Now ego Sącza, 
Przemyśla, Borysławia, Stryja i Sta­
nisławowa.

Zjazd przyjął na miejsce małomó- 
wiącej nazwy „Partja Robotnicza" 
nazwę Polska Partja Socjalno - D e­
mokratyczna, i stanął niedwuzna­
cznie na gruncie walki klas.

Główną zdobyczą Kongresu lw ow ­
skiego było nawiązanie ścisłych sto­

sunków m iędzy towarzyszami z róż­
nych stron kraju i wytworzenie po­
czucia jedności partyjnej.

Przez przyjęcie na własność Partji 
„P racy" i „Robotnika" we Lwowie, 
stał się Zjazd niejako moralną osobą 
i najwyższą instancją ruchu robot­
niczego w  całym kraju.

Uchwały Zjazdu wykonywano 
dość ściśle, co świadczy o jego du- 
żem moralnem znaczeniu, a skoro 
Daniluk im się sprzeniewierzył i nie 
chciał oddać „P racy" na własność 
Partji, robotnicy poczęli ją bojkoto­
wać.

Na miejsce „P racy" założył Kom i­
tet Partyjny lwowski pismo pod na­
zwą „S iła", którą wydawano pod 
wspólną redakcją naprzemian z „R o ­
botnikiem".

Od Kongresu lwowskiego w  sty­
czniu 1892 i krakowskiego (1893) 
ruch robotniczy byłego zaboru austr 
jackiego rozwija się w  szeregach 
P. P. S, D. aby połączyć się po zje­
dnoczeniu Polski z bratniemi partja- 
mi innych zaborów na kongresie w  
Krakow ie r. 1919 w  jedną organiza­
cję —  Polską Partję Socjalistyczną.

ANDRZEJ STRUG.

Poznajmy dzieje P.P.S.
(Przedmowa do księgi pamiątkowej 40-! s ci a P.P.S. która w krótce wyjdzie z druku)

Historja Polsk iej P a rtji Socjalisty­
cznej nie jest jeszcze napisaną. Chcia 
loby się dożyć dnia, gdy ukaże się 
wielka księga naszych dziejów, wier­
ny, pełny obraz minionych czasów, 
który w sioojej szczerości niczego nie 
pominie, co godnem jest zapamiętania 
przez potomnych. Budzi się obawa, że 
nie doczekamy te j idealnej h istorji, 
albowiem je j  żywe, niezastąpione, 
niepowtarzalne pierwiastki w naszych 
oczach odpadają i odchodzą wraz z 
ludźmi. W  przyjść mającej księdze 
już są luki i szczerby, karty zawczasu 
wydarte. Ile ż  faktów, przeżyć, czynów 
bohaterskich, poświęceń i ofiar, ile 
prac i zamierzeń nie dojdzie do wia­
domości ogółu. Jest losem historii, 
że nie zdoła ona nigdy oddać rzeczy­
wistości w je j  pełnym wyrazie, od ­
twarzając ją z pozostałych dokumen­
tów, zabytków, wspomnień, chociaż­
by dane zagadnienie, dany okres, da­
na osobistość posiadały najobfitsze 
przyczynki archiwalne. Cóż powie 
dzieć o ruchu konspiracyjnym, który 
dla własnego bezpieczeństwa nietylko 
nie utrzymuje kroniki wydarzeń, nie 
prowadzi ścisłej ewidencji swoich lu­
dzi i nie przechowuje dokumentów, 
ale wprost zakazuje wdawania się u 
pamiętnikarstwo, tępi nawet każdą 
notatkę, gdyż jakże boleśnie może 
ona zdradzić przed wrogiem tajem­
nice podziemnej roboty.

A  w czterdziestoleciu naszej partji 
zaledwie czternaście lat przypada na 
ruch legalny —  reszta, za wyłącze­
niem zaboru austrjackiego i  poczęści 
pruskiego, dzieje się w warunkach 
wrogich zamierzeniom historyka, spra 
gnionego rzeczy zapisanych, wcielo­
nych w dokumenty i przyczynki. Zo ­
stają mu komplety pism, odezw, ale 
choćby zachowały się wszystkie co do

jednego stare druki, przekażą one 
zaledwie zewnętrzne objawy działal­
ności partji, nie ujawnią ukrytej is­
toty spraw i ludzi, ani niezmiernego 
bogactwa faktów, nie oddadzą one 
żywego tętna ani romantycznej bujno- 
ści te j przedziwnej w ielkiej epoki 
naszego ruchu. To przechowuje się 
jedynie w duszach i  w pamięci ucze­
stników i świadków tych bohaterskich 
czasów. W ielu już, a wśród nich wy­
bitnych działaczy, twórców i kierow­
ników ruchu, pomarło, nie zdążyw­
szy w żywem słowie przekazać swo­
ich wspomnień, a wraz z nimi odpa­
dają niezapisane karty naszych dzie­
jów. •

Obowiązek ocalenia od zagłady te­
go, co się jeszcze da, leży na nasze j  
partji, a zwłaszcza na towarzyszach 
ze starszego pokolenia. Posiadamy 
wprawdzie piękne a zarazem ścisłe 
prace pamiętnikarskie z różnych o- 
kresów i z różnych dziedzin roboty 
podziemnej, ale wciąż jeszcze jest 
eh niedość i zamało dla nienasyconej 

historji, której przyrodzonem dąże­
niem jest zapamiętać i utrwalić jak- 
najwięcej, jeże li nie wszystko.

Ankiety, kwestjonarjusze, badania 
zbiorowe mogą wykryć lub sprawdzić 
przez porównanie różnych wersyj wie 
te faktów, dat, imion, ale nie zdołają 
oddać głębiny, wypukłości i  barwy 
danej epoki, ani te j najwyższej, naj­
cenniejszej prawdy historycznej, któ­
ra tkwi w charakterach, w duszach, 
w sercach ludzi wybitnych i ludzi 
szeregowych, pospołu tworzących
dzieło swego czasu.

D la młodego pokolenia, które doj­
rzało lub dorasta w latach Polski nie 
podległej, dzieje ruchu konspiracyj­
nego są już niemal niedowyobrażenia 
i rdedopojęcia w ich żywej rzeczywi-

JULIUSZ WIRSKI.

Piosenka bezrobotnego
Na Rok Nowy będziemy hrabiowie, 
Tyle życzeń wszak spadnie nam na

łby.,
Ten i ów coś tam o nas opowie,
Ten i ów duszę własną nam dałby.

Wiatrem szyte podciągniesz porczęta 
Jeden z drugim, z nadzieją na tyle,
Że nie Ciebie, to wnuka ta „święta" 
Ukołysze w nieznanej mogile,,.

Może z wiosną cud stanie się jeszcze, 
Zwoła wszystkich wojenny manifest
l będziemy. pod Ognia dęSzczsaa 
Z d o M L ,  aą:‘?pwki i . szlify,-

Dla Ojczyzny na wojence ładnie; —■ 
Dadzą żreć nowocześnie, czysto. 
Bezrobocie się w nicoś zapadnie, 
Śmierć —  matula przez zęby zaśwista!

A, jak brachu, na wojnie, zą chwałę, 
śśaiierć nas cicho do piachu pokładzie 
To nam będą wygrywać hejnały 
i prowdazić nas będą w paradzie!

! prowadzić nas będą galanto
Przez ulice na cmentarz wojskowy, —>
Ą  więc żałość puścimy dziś kantem: —
W  sporji v-/częń iistdehodN Rok NowyŁ'

stości. W ielu z młodych gotowi są 
mniemać, że epoka konspiracyjna P  
P . S. to jeno chlubny zabytek dale­
kiej, bezpowrotnie m inionej przesz­
łości, którą się czci na obchodach i 
wspominkach. Tak, dzieje przecho­
dzą i nie wracają, ale odwaga, hart i 
siła wytrwania, które znamionowały 
działacza rewolucyjnego, walczącego 
o socjalizm w najokropniejszej epoce 
caratu, winny i muszą być wzorem  
dla młodego pokolenia. Muszą i  dla 
innych —  dla tych naszych czasów 
być nakazem moralnym i miarą dzia­
łacza socjalistycznego. Czasy są 
zmienne, czasy mogą być różne i  kto 
wie czy, aby im stawić czoło, nie trze 
ba hędżie obejrzeć się wstecz i  sięg­
nąć w § ' '........... ..

Tak, dawne dzieje P . P . S. muszą 
być nam znane nietylko jako historja 
ruchu, którego jesteśmy dalszym cią­
giem. Znajdziemy w nich momenty, 
pouczające nietylko w znaczeniu mo­
ralnem, W  tych dalekich czasach od­
kryjemy zarówno wielkie nieprzeda­
wnione wskazania programowe, jak i 
genezę niejednego błędu, który może 
do niedawna jeszcze mącił nam zdro- : 
wy sąd w zasadniczych zadaniach na­
szej taktyki. To  też wiedzę o tych 
czasach winniśmy pielęgnować i roz­
wijać z całym pietyzmem, ale i z na­
leżytą samokrytyką.

Ostatni okres P - P* S. —  czterna­
ście lat niepodległości z innych przy­
czyn 'nastręcza trudności dla history­
ka. Ruch jawny, masowy w republice, 
która do niedawna rządziła się pra­
wami demokratycznemi, nie posiada 
tajemnic ani luk, obfituje w doku­
menty, ale jego rzeczywistość jest dla 
nas zbyt bliską w czasie, by historyk 
mógł już teraz znaleźć dla oceny wy­
darzeń i  ludzi pole najlepszego wi­
dzenia. Okres ten wplata się zbyt 
ściśle w nasz powszedni dzień i  wciąż 
jeszcze jest aktualnością, nieraz dość 
drażliwą dla naszego wewnętrznego 
spokoju. Posiadamy i nosimy w sobie 
te czasy, są one obecne naszym my­
ślom o dniu dzisiejszym i o jutrze. Są 
one dla nas nieukończonym rachun­
kiem zysków i strat i poniekąd ra­
chunkiem naszego socjalistycznego 
sumienia. Mogą i  powinny wywołać 
ożywioną literaturę dyskusyjną, ale 
objektywne dzieje tych lat nie zosta­
ną spisane, zanim historyk nie odda­
li się dostatecznie, by dotknąć praw­
dy dziejow ej i wydać sprawiedliwy 
sąd o ro li socjalizmu w niepodległej 
Polsce. By mógł przedstawić bilans 
jego przewag i porażek —  jego czy­
nów i niedokonań —  jego zasług i 
błędów.
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Tysiąc dziew ięćsetna rocznica 
śmierci Chrystusa

Zapowiedź nowego jubileuszu ogłoszona przez 
Watykan z  powodu przypadających w r. 1933 
19 stuleci od śmierci Chrystusa —  przyjęta zosta­
ła z radością przez Ludność cywilną Rzymu. Nie 
dlatego, iżby La ludność Łaknęła uroczystości ko- 
ścieLnych, lecz z racji spodziewanego napływu 
pątników przez cały rok.

Za czasów pontyfikatu Piusa X I święcono do­
tąd już dwa jubileusze. Jeden, który Kościół ob­
chodzi co 25 lat —  odbył się w  r. 1925. Według 
statystyk rzymskich przyciągnął on w okrągłych 
cyfrach 434.000 pielgrzymów. Drugi jubileusz —  
50-lecia kapłaństwa obecnego papieża, który .przy­
padł był na irok 1929 już wykazał cyfrę pątników 
znacznie niższą: 126.000.

Jaką frekwencję spowoduje jubileusz, przypo­
minający rok 33-ci naszej ery, rok (ukrzyżowania 
Chrystusa —  przy obecnym kryzysie trudno prze­
widzieć, choć data to niewymierna z poprizedniemi.

Zawsze się coś ruszy —  myślą (mieszkańcy Rzy­
mu —  i  zacierają ręce. Ten moment .wyrachowania 
podkreśla korespondent .rzymski .paryskiego „Le 
Temps“ .

* • *
Czytelnicy nasi pamiętają proces niemieckiego 

mailarza Grosza, który chcąc zilustrować, jak zsmje

nil się chrystjaniem po wiekach istnienia, przed­
stawił postać Ukrzyżowanego z maską gazową i 
ostrogami. Zasądzony w  pierwszej instancji ber­
lińskiej za bluźnierstwo, został G. dopiero przez 
najwyższy trybunał uwodniony. Zrozumiano tam, 
że malarzowi nie chodziło o obrazę Chrystusa, lecz 
że w  nim zadrgał bunt przeciwko nadużywaniu 
haseł chrześcijańskich, gdy tak niedawno jeszcze 
dym iły krwią dwunastu miljonów trupów — ofiar 
wojny światowej —  pobojowiska Europy... Tak 
zmilitaryzowany chrysljanizm, tak zagazowana 
miłość bliźniego podsunęła Groszowi jego pomysł.

Znaleźli się sędziowie w  Berlinie, którzy to 
zrozumieli.

Niedawno (powtarzaliśmy aa „Czasem** wiado­
mość, iż jednemu z biskupów polskich, przebywa­
jących w  Rzymie, udzielił rząd włoski, jako od­
znaczenie (które ów dziennik nawet — na znak 
zdziwienia —■ zaopatrzył w  pytajn ik) tytuł hono­
rowego szefa piemonckiego pułku piechoty z .pra­
wem noszenia munduru.

N ie słyszeliśmy dotąd, ażeby to wywołało jakąś 
reakcję ze strony kościelnej.

A  stało się to w  Rzymie.

Paląca konieczność”
9 9  ...........................................
Go jest dziś rzeczywiście palącą koniecznością 

w  Polsce? Gzy może rosnące o  dziesiątki tysięcy 
bezrobocie? Gzy może już setki tysięcy bezrobot­
nych bez żadnego —  poza dobroczynnością —  za­
opatrzenia? Gzy może troska o lawinowy deficyt 
w  budżecie państwowym?

To wszystko i  jeszcze coś jest drobnostką w o­
bec tego, co ta.k zw. sfery gospodarcze —  czytaj 
„Lewiatan** —  uważa za palącą konieczność. Jest 
nią dla tych sfer zbyt wysoka skala ubezpieczeń 
społecznych, którą trzeba zmniejszyć, naturalnie 
po poprzedniem zmniejszeniu opłat pracodaw­
ców.

T o  żądanie podniósł w  swem „programo wem" 
przemówieniu p. W ierzbicki i  powtarza się je 
dzień w  dzień na łamach prasy przemysłowców- 
sanatorów. Mają ci panowie okrutny żal do swe­
go rządu, że nie śpieszy się z załatwieniem ich po­
stulatu. Rząd —  powiadają — wziął wprawdzie 
ona odwagę i  zapowiedział ,ocalenie" ustawodaw­
stwa społecznego w kierunku zmniejszenia jego 
kosztów i  świadczeń, ale cofnął się w pół drogi,

zadawalając się narazić obcięciem swych świad­
czeń na rzecz funduszu bezrobocia —  .wiadomo, 
co z tego wynikło.

Na dzień przed Nowym Rokiem wszczęto no­
w y atak. Pod pozorem, że w  instytucjach ubez­
pieczeniowych, w których przeważnie rządzą ko­
misarze, rosną koszta administracyjne, przemy­
słowcy domagają się nahalnie rew izji obecnego 
stainu rzeczy, przyczam dają do zrozumienia, że 
sprawa ta łączy się z tak przez nich upragnioną 
rewizją w  dziale zaległości podatkowych.

Można być pewnym, że ten atak przemysłow­
ców nie przejdzie bez skutku. Przecież p. Prystor 
w  swem ekspose „programowem" w  Senacie po­
takiwał przemysłowcom, że z ubezpieczeniami 
spolecznemi trzeba coś zrobić pewniej, gruntow­
niej i szybciej, aniżeli z  potanieniem artykułów 
kartelowych. W iemy, czego mamy się spodzie­
wać, a znając pole ataku, mamy możność przygo­
tować się do obrony. Jeszcze jeden odcinek, na 
którym klasę robotniczą czeka walka. Taką jest 
„gwiazdka noworoczna*4 dla robotników.

Fachowość szkodzi
Przed kilku miesiącami zrobiono „czystkę" na 

wyższych stanowiskach w  centrali. Między inny­
m i wiceminister przemysłu i  handlu p. Kożuchow 
ski i dyrektor departamentu ubezpieczeniowego 
w  ministerstwie opieki społecznej p. Drecki „prze- 
sunięci" zostali do Banku Gospodarstwa Krajo­
wego. W  ten sposób dwaj długoletni fachowcy 
zostali usunięci od pracy, na której się znali i 
przeznaczeni na stanowiska, na których muszą 
dopiero się uczyć.

Ponieważ należy już do „tradycji", że w  m ini­
sterstwie przemysłu i handlu muszą być dwaj 
wiceministrowie, tembardziej, że jeden z nich, p. 
Doleżal, jako specjalista od umów międzynarodo­
wych, jest ciągle w rozjazdach, więc wysuwa się 
obecnie kandydaturę na drugiego wiceministra. 
Jak donoszą, kandydatem z najwiięfcszemi szan­
sami jest p. Zabierzowski. Kto zacz jest ten pan? 
W yjaśniają, że całą swą karjerę urzędniczą prze­
był w  służbie administracyjnej i że ze sprawami 
gospodarczerni nigdy nie miał do czynienia. Osta­
tnim jego posterunkiem było stanowisko komi­

sarza rządu w  Gdyni, ale gospodarka nie musiała 
tam być szczególna, co wynika z tego., że prędko 
go stamtąd zabrali.

Teraz p. Zabierzowski miałby zostać wicemi­
nistrem głównego resortu gospodarczego i to obok 
generaia-ministrai, o którym najżyczliwsi mu lu­
dzie nie twierdzą, jakoby na swój urząd przyniósł 
przygotowanie fachowe, dodając pobłażliwie, że 
chce i  może nauczyć się. Piękna to rzecz nauka, 
szczególnie dla człowieka, który ma już dyplom 
naukowy, ale jak na tern wychodzą powierzone 
mu inleresa, to inna rzecz. Coprawda, o p. Zarzyc­
kim mało co słychać, widocznie nie chce wysu­
wać się nai obcy mu front i woli zostać na tyłach.

Ewentualna nominacja p. Zahierzowskiego ma 
jednak i  swą dobrą stronę: na posadę nie odko­
menderuje się pułkownika, czy niższą szarżę. Tyle 
fachowości ma jakiś p. major od artylerji w  dzia­
le gospodarczym co cyw ilny p. Zabierzowski. — 
Wszystko zresztą jedno, bo ną czem m ieliby go­
spodarować?

Z lo ty  równa się
Z Łodzi donoszą: Klasowe związki zawodowe 

włókniarzy zwróciły się do okręgowego inspektora 
pracy z  petycją, domagającą się szczegółowego 
zlustrowania zakładów przemysłowych w  Alek­
sandrowie. Jako m otyw tego żądania związki po­
dały chaotyczne i  bezprawne stosunki, panujące 
od diuż&zego czasu w  przemyśle wdokienniczym

60 groszom !..,
W  żadnej niemal z  fabryk nie są przestrzegane 

przepisy © 8-godzłinnym dniu pracy, przyezem 
zdarzają się wypadki, że robotnicy pracują w  fa ­
brykach po 16 godzin na dobę ( ! )  pobierając w y­
nagrodzenie niżej taryfy cennikowej (!).

W  związku z  tą petycją, wydelegowany został 
do Aleksandrowa obwodowy inspektor pracy, 
który na miejscu zbada, stosunki w przemyśle i

wyda zarządzenia, zmierzające do usanowanta 
warunków pracy robotników.

Zaznaczyć należy, że w petycji związków zawo­
dowych wskazano również na jeszcze jeden anor­
malny objaw, który zaikorzeaił się w  Aleksandro­
wie. Otóż przemysłowcy miast wypłacać płace go­
tówką, wydają robotnikom weksle oraz bony i 
kartki na żywność w sklepach spożywczych. Bo­
ny te są wprawdzie honorowane, lecz za każdy 
jednozłotowy bon, sklepy wydają żywności tylko 
za 60 groszy.

Również i  tą sprawą zajm ie się w  czasie lustra­
cji w  Aleksandrowie obwodowy inspektor pracy
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UWAfii
Ś W IĘ T Y  M IKOŁAJ —  PU ŁK O W N IK IE M

Przysposobienie wojskowe kobiet we Lwow ie § 
afiszami, rozlepionemu na murach miasta, zawis fj 
domiło obywateli, że jego staraniem odegrana bę­
dzie w dniu oznaczonym sztuka pł. „Święty M i-1 
kołaj —  Pułkownik Niebieski".

W  taki to sposób św. Mikołaj w  lotnej wyobra­
źni u wojsko wionych kobiet z cywila awansował 
odrazai na pułkownika.

Przy a/wanśie noworocznym gotów jeszcze nie 
jeden święty oblec się w  tytuł zmilitaryzowanego 
mieszkańca niebios. Tylko czy umieją śpiewać 
„pierwszą brygadę** w  niebie?, czy po dawnemu 
nucą pieśni religijne? Należałoby i Łam zrobić 
pewne przeszkolenie.

llaH felieton
ROZMOWA Z SYNEM PR ZYBYSZE W SKIE G O__

D YPLO M ATĄ SZW EDZKIM
Korespondent ,J>ziennika Poznańskiego* ‘ m iał 

w Genewie rozmowę z synem Stanisława Przy­
byszewskiego, Zenonem Przybyszewskim-West- 
rupem (drugie 'nazwisko jest rodowe —  wuja w y ­
chowawcy), który wychowany i naturalizowany 
w Szwecji, pełni obecnie funkcje sekretarza de­
legacji szwedzkiej do L igi Narodów.

—- Matka moja, Dagny, Norweżanka z pocho­
dzenia —  zaczął Zenon Przybyszewski —  osiero­
ciła mnie, gdy miałem lal pięć. Przebywałem wte­
dy w Polsce, gdzie mówiono mi dużo o wielkich 
bohaterach polskiej historji i zaczęto wpajać pol­
skiego ducha. Wychowywałem się w  Warszawie 
u przyjaciół mego ojca przez okres trzech lat, 
zwłaszcza u córki Marji Konopnickiej, pani P y- 
tlińsfciej i spędziłem także niezapomniane ds-wśej /: 
na wsi w okolicach malowniczego Łowicza. Gdy 
tylko uda mi się znaleść chwilę spokoju w dale­
kim Sztokholmie, to zawsze biegnę myślą w te 
strony i  przypominam sobie oryginalne łowickie 
stroje ludowe i wielką pobożność wieśniaków.

Po ukończeniu lat ośmiu krewni mojej matM 
zabrali mnie do Szwecji, gdzie już przedtem u- 
miesizczouo moją o dwa lala młodszą siostrę, Ivę“ ,

Jak z dalszego opowiadania widać syn Przyby­
szewskiego wychowywał się w Szwecji południo­
wej w  domu swej ciotki, która wyszła zamąż z& 
właściciela ziemskiego i przemysłowca WesLnupa. 
Karjerę swoją rozpoczynał w wojsku szwedzkiem, 
w  kawalerji; w tym  okresie zdobył sobie wid® 
nagród na wyścigach i na itorach zagranicznych. 
A le porzucił wojsko dla dyplomacji. Ożenił się z  
córką b. premjera szwedzkiego de Geera. W  iecie 
r. 1926 przez kilka tygodni zastępował w  W ar- ’ 
sizawie posła swej nowej ojczyzny. Starszą swą 
córkę (liczącą obecnie 10 lat) nazwał Jadwugą,, j 
chcąc aby nosiła polskie imię —  Łatwe przytaE* 
jak dodał, do wymówienia i dla Szwedów.

Korespondent cytowanego przez nas dziennika 
zapytał, czy nie czuł on żadnego powołania <1? 
twórczoiści literackiej —  śladem swojego znako­
mitego ojca. Odpowiedź brzmiała:

—  Nie odczuwam uzdolnienia godnego 4ałer*hł V  
mego ojca w  tym kierunku, ponadto zdaje m i % 
że bardzo w ielkim  i  utalentowanym może być 
rodzinie tylko jeden i  dlatego dzieci choćby 
wet opromienione blaskiem sławy swego prźodkss, < 
nie powinny jej nadużywać.

To byłyby najciekawsze momenty tej rozmo­
wy, która przybrała charakter wywiadu.

Starsi Krakowianie dobrze pamiętają i P rzy­
byszewskiego z czasów .Młodej Polski** i piękną 
postać jego żony Dagny — otóż ten moment wspo­
mnień skupia leż pewne specjalne zainteresowa­
nie dokoła dalszych losów, ich syna.
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Pierwszy krok na dobrej drodze
Pożyteczna inicjatywa rozbudzenia 

zainteresowania do podstawowych dziel 
naukowego socjalizmu zaczyna się rea­
lizować. Ukazała się już w sprzedaży 
praca Karola Marksa p. t, „Praca na- 

» jemna i kapitał” , Jest to pierwszy ze­
szyt Bibljoteki Teoretyków Socjalizmu, 
wydanej przez „Światło", spółdzielnię 
autorów socjalistycznych,

Ź  dziwnem uczuciem czyta się tę jed­
ną ą pierwszych publikacyj ‘wórcy nau- 
kow/ego socjalizmu. Napisana tak' tfaw- 

,SS;/  przemawia jednak do czytelnika 
współczesnego, jakgdyby pisał ją Marks 
wczoraj o dzisiejszych stosunkach mię- 
ćlzy Kapitałem i Pracą, Słusznie nia tę 
aktualność broszury zwraca uwagę 
przedmowia pióra Z. Zaremby, poświę- 

I eona odtworzeniu sylwetki młodego 
1 Marksa, Słuszne też jest podkreślenie 
i podobieństwa epok powstania tej roz­

prawy i dzisiejszej, a zarazem głębo- 
4 -kich różnic, dzielących te dwie daty hi- 
■ storii klasy robotniczej.

Marks pisał „Pracę najemną i kapi­
tał" w czasie wielkiego kryzysu, wywo­
łanego rozwojem techniki maszynowej; 
my żyjemy w epoce racjonalizacji. Stąd 
podobieństwa zjawisk społecznych, stąd 
bliskość obrazów, rysowanych plastycz- 
nem piórem Marksa. W  tamtej epoce, 
podobnie też jak dzisiaj pod obuchem 
kryzysu, ziapanował kompletny chaos 
poglądów. Podstawowe pojęcia gospo­
darcze ginęły wśród wrzasku „zaklina­
czy pogody". Czyż nie mamy tego sa­
mego przed naszemi oczyma? Praca 
Marksa miała za zadanie oczyszczenie 
pola ze śmieci myślowych. Zadanie swe 
spełniła wówczas, czyż nie powinna ona 
i teraz spełniać tegoż zadania?

Niechaj nie mówią nam: wydają stare 
książki, chcielibyśmy coś nowego,. Ta­
kie stare książki jak Marksa nie sta­
rzeją się nigdy. Nowe prace na ten te­
mat są najczęściej jeno przeżuwaniem 
genjalnych myśli Marksa. Czyi więc 
nie najlepiej uczyć się u samych źródeł

wiedzy? Tak jest, niechaj sam Marks, 
mechaj jego myśl bezpośrednio docie­
ra do mas, dla nich przecież pisał.

Dobrze się też stało, że wydawcy 
zmienili nieco układ graficzny tej roz­
prawy, dzieląc ją na szereg punktów 
stosownie zatytułowanych. Ułatwia to 
orjentację przy czytaniu i pozwala sa­
moukowi każdą myśl lepiej sobie upla­
stycznić. Szkoda jednak, że nie zaopa­
trzono broszury w spis rzeczy. Uczyni­
łoby to treść broszury bardziej jeszcze 
przejrzystą.

Marksa trzeba studjować: Nie czy­
tać, lecz studjować. Dopiero pokony- 
wając trudności tekstu, zdobywa się 
pełną radość zrozumienia tego mistrza 
słowa.

Kto przestudjuje ten pierwszy zeszyt 
Bibljoteki, ten już z łatwością da sobie 
radę z innemi rozprawami, zapowie­

dzianemu iako zeszyty następne. I wła­
śnie Praca Najemna jest najlepszem 
wprowadzeniem czytelnika w św;at na-

H. N. Brailsford

Anglja skarży Persję
K iedy niedawno Persja, chcąc po­

kazać, że ma obecnie energicznego 
szacha, założyciela nowej dynastji 
wypowiedziała koncesję Tow. A n g* 
:’ ers.t zdawało się z początku, że za- 
arg rozstrzygnie się w  sposób trady­
cyjny. O obecności kilku krążowni- 
ów angielskich w  zatoce zrobiono 
ąłkiem niepotrzebny alarm. Potem 
adeszła ku ogólnemu zdumieniu wia- 
omość, że Rząd brytyjski przekazał 
atarg Trybunałowi haskiemu. Persja 
jzumnie odrzuciła ten rodzaj rozjetn 
wa, gdyż Trybunał haski mógłby 
Drzeć swe orzeczenie wyłącznie na 
otywach prawnych, Z tego punktu 
idzenia stanowisko Persji byłoby 
udne do obrony, ponieważ koncesia. 

..ilzielona przez rząd równie słaby 
jak skorumpowany, nie zawiera wo 
gole żadnych postanowień o wymówię 
niu. Pod względem moralnym stano 
wisic-a Persji może być lepsze; znala- 
zviyby się może inne metody oblicza­
nia udziału Persji w  zyskach Tow a­
rzystwa; jest to sprawa, która nas bli­
żej nie obchodzi. Co nas jednak rze­
czywiście interesuje, to łatwość 1 gład 
kość, z jaką zatarg przekazano Ra 
ńzie Ligi Narodów, która decyzję swą 
oprzeć może i oprze na zasadach da-

(Dokończenie),

leko posuniętej sprawiedliwości. Ma­
jąc przed sobą bolesny przykład 
Chin, nie ulegamy niebezpieczeństwu 
przeceniania wpływów Ligi Naro­
dów lub uczciwości wielkich mo­
carstw, ale niewątpliwie epizod ten 
w porównaniu z r. 1914 oznacza po­
stęp w duchu cywilizacji. 

Postępowanie tego rodzaju jest du­
żym krokiem naprzód. Ultimatum z 
terminem tygodniowym rozstrzygnę­
łoby ten zatarg wówczas, kiedy Liga 
Narodów jeszcze nie istniała. Zbro 
ienia —  można to śmiało powiedzieć 
— przynoszą mniejszą korzyść, jeże 
li nie można ich użyć na ekspansję 
gospodarczą. A le  zło polega wciąż na 
tem, że rząd pewnego mocarstwa w 
takim wypadku może występować w 
roli oskarżyciela. Sprawiedliwość cno 
tna byłoby osiągnąć, o  w iele łatwiej 
gdyby samo Towarzystwo wniosło 
skargę przeciw rządowi perskiemu 
orzed trybunał międzynarodowy. Źró 
iłem imperializmu jest zasada, że 
obywatele mocarstwa, uprawiający 
handel czy lokujący kapitały jego 
ooza granicami, mogą żądać obrońv 
ze strony rządu tego mocarstwa. Gdy 
by zasadę tę zniesiono, to możnaby 
jeno -—  jeżeli nie znieść, to conaj-

mniej zmniejszyć, floty świata. Sto­
sowanie tej floty do celów gospodar­
czych już dzisiaj jest ograniczone 
Krokiem najbliższym jest całkowite 
zniesienie poparcia obywateli przez 
dyplomację. Dopóki ono istnieje, m a­
sa ludności zawsze odczuwać będzie 
oewien stopień solidarności z awan­
turnikami, którzy pod sztandarem od 
powiedniego narodu, w cudzych dzia­
łają krajach. Być może, że uda się 
kiedyś wyposażyć towarzystwa, pro­
wadzące handel poża ich krajem, mię 
dzynarodową osobowością prawną, 
tak, że one mogłyby skarżyć i być os­
karżane przed trybunałami Ligi N a­
rodów. Gdyby to nastąpiło, toby one 
mogły podlegać także międzynarodo­
wemu ustawodawstwu robotniczemu. 
Ostatecznie zagadnienie główne nie 
nolega na obronie tych towarzystw 
One mogą zazwyczaj kupować bez­
pieczeństwo. Jest rzeczą o wiele p i l ­
niejszą bronić narodów przez nie wy 
zyskiwanych. Liga Narodów u^zytr to 
niewątpliwie z tendencją kapitalisty­
czną, ale wprowadzi na Wschodzie 
ochronę icbotników w  skali wyższej, 
liż ta, którą zazwyczaj stosowali a- 
wanturakry kapitalistyczni.

tikowego socjalizmu.
Jeszcze słowo o tłumaczeniu. W y- 

ćawcy może zbyt skromnie traktują swą 
pracę w tym zakresie jako „gruntowne 
poprawienie" tłumaczenia z wydania 
paryskiego-. Właściwie jest to całkowi­
cie nowe tłumaczenie. Usunięto tysiące 
usterek językowych, uczyniono przez 
to wykład prostym i zrozumiałym, do­
pełniono tekst ustępami ©puszczonemi, 
niema bodaj jednego zdania, które nie 
uległoby uszlachetniającej przeróbce. 
W ten sposób wydanie to jest całkiem 
nowe, przewyższające swą wartością 
wszystkie poprzednie.

Bibljoteka Teoretyków Socjalizmu, 
debiutując tym zeszytem, zdobywa od- 
razu zaufanie czytelnika. Czekamy prze 
to dalszych zeszytów, obejmujących roz 
prawy Engelsa, Lassala, Bebla, Bauera, 
Hiłferdinga, Jauresa, Perlą, Adlera i in­
nych. Jeśli i te dalsze zeszyty zostaną 
wydane tak starannie, Socjalizmowi W  
Polsce przybędą doskonałe „wypisy so­
cjalistyczne", posiadające ogromne zna­
czenie dla pogłębienia świadomości spo 
łecznej proletarjatu.

Pod jednym warunkiem: jeśli Bibljo­
teka dojdzie do najszerszych mas robo­
tniczych, jeśli urzeczywistni się hasło, 
pod którem Bibljoteka Teoretyków po­
wstała: naukowy socjalizm w masy. Do­
tychczas według informacji, zaczerpnię­
tych w  wydawnictwie, Bibljoteka posia­
da koło 500 prenumeratorów. Jest to 
wiele, ale i mało. Dużo jak na początek, 
ale zbyt mało jak na liczebność kla^y 
robotniczej w Polsce.

Prawda, kryzys, nędza, bezrobocie 
nie pozwalają wielu wydać nawet tych 
? zł., jakie kosztuje prenumerata całe­
go kompletu 12-tu zeszytów Bibljoteki. 
Ale są jeszcze robotnicy pracujący i w i­
dać jeszcze nie doszła do nich wiado­
mość i zachęta, że takie wydawnictwo 
powstało. Tę wiadomość i zachętę do 
prenumeraty powinni świadomi towa­
rzysze zanieść do najdalszych zakątków 
Polski, aby koło Bibljoteki skupiły się 
tysiące żadnych wiedzy robotników.

W. s.

WESOŁY KĄCIK
z r o z u m i a ł a .

Przed tygodniem gwiazdkowym księgar­
nie ze względu na wzmożony ruch angażu­
ją dodatkowe siły pomocnicze.

—  Czem mogę panu służyć? —- pyta „si­
ta pomocnicza" kupującego,

—  Chciałem prosić o „Łatkę”.
—  Trzeci sklep na prawo. U  aaa jest 

k&ięgamia ~  odpowiada ekspedientka,

ANDRZEJ STRUG.
f~-:

Ż ó ł t y  K r z y ż
Fragment z III części p.t, „Ostatni film Evy Evard"

(obecnie w  druku)
(Ciąg dalszy).

— Kiedy dekorowany? Gdzie? Za co?

— Odpowiadać, kiedy pytam!
*>f W biodro nawylot, Wasza Cesar­

ska Mość.
Za nic, Wasza Cesarska Mość! 
Głupi jeden i drugi!

Nad jeziorem Narocz, Wasza Ce- 
irska Mość!
Ochotnik Heim stał w drugim szere­

gu na lewem skrzydle trzeciej kompanji 
\ czekał bezmyślnie na koniec tej pa- 
jrady, A  gdy znienacka z poza hełmu 
„łojącego przed nim żołnierza uderzy, 
o weń ostre spojrzenie pustych i mar- 
wych, jakby wyżartych oczu cesarza, 
truchlał. Zaszumiało mu w  głowie, ka- 
abin zadrgał w  kurczowo zaciśniętych

rękach. Ujrzał w tych oczach w starej 
zakrzepłej twarzy taki bezmiar niedoli 
i rozpaczy, że struchlał ze zgrozy w 
swem sercu niemieckiem. To widmo ce­
sarskiego oblicza niosło w sobie zna­
mię przegranej wojny, nieomylne pięt­
no niewoli i zagłady nieszczęsnego na­
rodu. Cesarz pytał o coś żołnierza, któ­
ry go krył w pierwszym rzędzie. Ce­
sarz się roześmiał głosem zgrzytliwym 
jakby drapiącym po szkle, a wszystkie 
twarze świty rozciągnęły się w uśmie­
chu. Ochotnik Heim ujrzał w zmarszcz­
kach tej śmiejącej się twarzy, w wy­
szczerzonych zębach, świecących zło­
tem, w zmrużonych oczach patrzących 
prosto w niego okrutną nienawiść i szy­
derstwo.

Dlaczego?! Za eo?l

Cesarz go odgadł. Poznał wroga. Pod 
spojrzeniem pomazańca bożego, monar­
chy z łaski Boga stał się cud, w jednej 
sekundzie znikł i rozwiał się doktór 
Ossian Heim i oto stoi o jeden krok 
przed władcą Niemiec kapitan Claude 
Dśspaix, szpieg francuski, odkryty i 
złapany.

I gdyby cesarzowi Wilhelmowi przy­
szło do głowy zapytać go o byle co, o 
coś steoretypowo-najgłupszego, nie zdo­
łałby odpowiedzieć nic innego jak je­
no —

— Tak, to ja,..
Takie i tym podobne momenty zda­

rzały się jednak w tej osobliwej po­
wrotnej drodze do ojczyzny fantastycz­
nego kapitana Despaix‘a. Pomimo cał­
kowitego z pozoru zrównoważenia i 
świadomości swego celu i jego oczywi­
stej prostoty, czaiła się w nira zawsze 
gotowość do jakiegoś szaleństwa. Nie 
za każdym razem mógł się otrząsnąć 
z napadów zdumienia nad swoim lo­
sem, prześladowały go najgłupsze po­
dejrzenia, dochodził do tego, że w dziw 
nej przyjaźni iron Sendema podejrzewał

jakąś djabelską machinację, to znowii 
budził się czasami w nocy 1 rozważał 
głęboko, czy ów cały von Senden i 
wszystkie wywodzące się z niego bre- 
werje nie są jednak jego własnem przy­
widzeniem?

A  dalej przelotne ale ciężkie rozdwo­
jenia... Oczywiście taki był stan jego 
nerwów, ale nerwy, na które się wszy st 
ko spędza, toż to tylko puste słowo. 
Słowo —  obłąkany, słowo —  maniak, 
słowo —  warjat —  są też zaledwie 
znakami, które mają pewien sens dla 
zdrowych, gdy ci mówią o tak zwanych 
chorych ' nerwowo, ale sam dotknięty 
obłędem kategorycznie odrzuca ludzkie 
orzeczenie i broni swego prawą do 
własnego rozumienia rzeczy. Musi bro­
nić nowego świata, który mu się odsło­
nił, i jego prawdy przeciwko uroszćze- 
niom i złośliwości wrogich sił sprzy­
mierzonych, Nie daje wmówić w siebie, 
że to co widzi i czuje w  sobie, czem 
żyje, do czego dąży —- to tylko chore 
urojenia. Nie może się nie buntować, 
kiedy go wezmą w  obroty lekarze. On 
ma słuszność przeciwko, całemu światu^
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Światło z północy
JAK W A LC ZY  Z BEZROBOCIEM RZĄD SOCJALISTYCZNY 

Ze względu na poważny wzrost bezrobocia
LI*) 11 /łlińiclri ł J!_t Daaji, rząd duński zdecydował się przedsięwziąć 

energiczne kroki d la te g o  zmniejszenia. Piremjer 
Iow. Stauning oświadczył przedstawicielem prasy, 
że mąd planuje przeprowadzenie szeregu wielkich 
robot publicznych przeważnie w  kierunku osusza­
nia bagien, nawadniania obszarów nieurodzaj­
nych, oraz rozbudowy dróg i  portów. Gminy o- 
trzymają subsydja rządowe na podjęcie akcji bu­
dowlanej.

Nadto zakomunikował premjer, że minister 
pracy i opieki społecznej od dłuższego czasu pro­
wadził ze związkiem pracodawców (duńskim Le- 
wiatanem) układy o dobrowolne skrócenie czarni 
pracy i  zupełne zniesienie godtzin nadliczbowych. 
Ponieważ te wysiłki pozostały bez rezultatu, więc 
rząd postanowił wnieść do parlamentu projekt 
ustawy, która wprowadzi jedno i  drugie przymu­
sowo, bez względu na protesty kapitalistów.

Rząd duński ma pieniądze potrzebne na prze­
prowadzenie robót publicznych, gdyż niema „fun­
duszów dyspozycyjnych", do „reprezentacji" p rzy­
wiązuje małą wagę, policję utrzymuje tylko jaw ­
ną, a  budżet wojskowy obciął już dawno bardzo 
wydatnie. I rząd duński nie myśli nawet o  prze­
rzucaniu ciężarów kryzysu ara barki klasy robot­
niczej, o  „ulżeniu" biednym przemysłowcom przez 
zniesienie lub ograniczenie ustawodawstwa spo­
łecznego.

Przeciwnie! Im  bardziej pod wpływem depresji 
gospodarczej wśród kapitalistów odżywa drapież­
ność i krótkowzroczność prymitywnego kapitaliz­
mu, im  bardziej na aksamitnych łapkach „oświe­
conego indywidualizmu ekonomicznego" lukazmją 
się mordercze pazury bezwzględnego wyzyskiwa­
cza, tein w ięcej musi on być 'kontrolowany przez 
państwo, a gdy zmniejsza się ogólna suma docho­
dów  narodowych, tern konicezniejszcm jest po­
większenie udziału procentowego klasy robotni­
czej w  podziale tej sumy, jeśli stopa życiowa kla­
sy robotniczej nie ma się fatalnie obniżyć, pocią­
gając za isobą nietyllko upadek kulturalny, ale i  
skurczenie się konsumcji, a  w  konsekwencji po­
głębienie się kryzysu i dalszy wzrost bezrobocia.

W  myśl tej zasady wymusza rząd duński na ka­
pitalistach skrócenie dnia roboczego przy zacho­
waniu dotychczasowych płac. Lewiatan duński 
broni się z  fur ją. Ostatnie depesze donoszą, że 
prawie we wszystkich gałęziach przemysłu 
zw iązki przemysłowców zapowiedziały już teraz 
wymówienie umów cennikowych, upływających 
1 kwietnia 1933 r.

Na wiosnę 150.000 robotników duńskich stanie 
w  ogniu wałki ekonomicznej. Kapitaliści duńscy

pragną obniżyć płace o 20 proc., ale mają prze 
ciw  sobie klasę robotniczą nietylko zwartą i zjed­
noczoną, nie rozbitą na różne związki i  związeoz- 
ki, ale opartą o aparat władzy państwowej. Ro­
botnikom duńskim nie grożą aresztowania w  cza­
sie strajków, ani rozwiązywania ich zgromadzeń. 
Przedsiębiorstwa państwowe nie dają przykładu 

i  pracy po kilkanaście godzin

dziennie. Siła państwowa stoi tam po stronie kla­
sy pracującej, a nie po stronie Lewiatanów.

Bo w  Danji panuje demokracja i rządzi rząd 
socjalistyczny. Jeszcze trwa pozycyjna walka. ® , 
kapitalizmem, bo naród duński jeszcze nie dal 
parlamentowi mandatu do uderzenia w  same pod­
stawy ustroju kapitalistycznego, jeszcze nie dał 
Izbie większości socjalistycznej.

Ale zanim te chwiia nadejdzie rząd Iow. Staw- 
niinga udawaduia, jak wiele może zrobić dla ro­
botników rząd socjalistyczny nawet skrępowany 
koalicją z żywiołami drohnomlesaczańskiemi ~ 
Zorza z północy. W . J.

9 9
Czystki" nie widać...

A LE  PO W STAŁO  JUŻ
W  W iln ie ukazał się pierwszy numer dwuty­

godnika sanacyjnego pod tytułem „Odsiecz W i­
leńska".

Zadanie swoje formułuje pismo w następujący 
sposób:

„Pismo nasze ma za najbliższe zadanie: 
mobilizację opinji, aa rzecz koniecznej samo­
obrony społeczeństwa przed destrukcją mo­
ralną, która zmierza do rozsadzenia podstaw 
obozu państwowego; oczyszczenie szeregów 
obozu od elementów, nie godnych przynależe­
nia do nich; propagandę wszelkiej pożytecz­
nej inicjatywy i konkretnej pracy obywatel­
skiej; bezkompromisową walkę ze złem, we 
wszystkich jego przejawach".

Rodowód swój czerpie sanacja stąd, że miała 
podjąć tępienie nieprawości —  sanować, czyli u- 
zdrawiać stosunki... „Kuracja" ta ciągnie się od 
roku 1926. I oto teraz pojawiają się jawne oświad­
czenia, że w  samym obozie sanitetrju&zów trzeba 
prowadzić bezkompromisową walkę ze ziem.

Wspomniał o tern p. Sławek —  „zagrzewał" na­
wet do „czystki". W  W ilnie powstało —  jak w i­
dzim y —  specjalne pismo, zachęcające do „samo­
obrony" przeciwko rozkrzewionemu zepsuciu... — 
Snąć słowa p. prezesa BB okazały się niedość sku­
teczne. —• Istotnie o żadnym koźle ofiarnym tej 
„czystki" nie słyszano dotąd. Podawnemu tylko 
ci, którzy dojrzewają do kratek sądowych, by­
wają w razie zasądzenia usuwani w cień.

Nowe pismo wileńskie, jak gdyby zgóry za­
znacza, że nie zamierza iść torem „lubelskim" — 
tłumaczy bowiem, że nie jest dzieckiem jakichś 
rozłamowych tendencyj, lecz jest wyrazem „woji 
sprężystego (?) działania" wśród tych, oo czują na 
sobie .moralną odpowiedzialność przed —  dniem 
jutrzejszym."

Nie są tu zresztą ciekawe frazesy, które są ła-

SPECJALNE PISMO 
twe, ale raczej jak długo ta „Odsiecz" sama po­
ciągnie i wielu przyciągnie do siebie zwolenni­
ków? W  obozie bowiem, do którego należy — 
myśl o odpowiedzialności przed dniem jutrzej­
szym błąka się najrzadziej.

I finta
LU BLIN IEC  — LU BLIN  -  I W ŁASN Y 

KORESPONDENT 
W  Lublińcu na Śląsku bezrobotni zajęli przed 

świętami korytarze w  magistracie, dopominając 
się o zapomogi —  w  przeciwnym zaś razie zapo­
wiadali, że nie wypuszczą nikogo z gmachu. Roz­
goryczenie bezrobotnych tym razem doprowadzi­
ło do wyniku dla nich pomyślnego. Uchwalono 
wypłacić im  skromne zapomogi.

Oczywiście, w niektórych dziennikach przy po­
wtarzaniu tej wiadomości za prasą śląską z 
Lublińca przez przeoczenie zrobiono Lublin. Prze­
kręcenie mniejsze zresztą, niż gdyby z Dunajca 
zrobiono Dunaj, lub z  Herodota —  Heroda.

A le najzabawniejszy skutek wywołało to po­
dobieństwo nazw w  „Czasie"... Drobne wiadomo 

z kraju podaje „Czas", jako pochodzące odSCI

własnych korespondentów. Otóż tę lublinie; ! i 
sprawę przytoczył pod. tytułem: Z  LU B L IN A  (od 
naszego korespondenta).

Pogratulować... takiego korespondenta!

OCSOOOCCOOOCXXXXXXXX30000CXXXXXXXXXJ;:: ;

Dr. Anatol Outfreund
. Krynica

ordynuje zimą willa pod T rąbką , Deptak.
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R ó d  s z a lc ttc ó w
(Ciąg dalszy)

O d  ch w ili w y ja zd u  z domu, B e jlis  m ilczał. 
D óp  iero  da leko  w  polu  na o tw a rte j drodze 
w yb u ch ło  z n iego  n iespodziew an ie : —  Elzo, 
n ie  m ogę poradzić : cieszę się ze w zg lędu  na 
P io tra ! P io tr  n ie b y ł szczęś liw y  —  zaw sze 
u ciekał od siebie. P rzed ew szystk iem  uciekał 
od c ierp ień  i sa inoo fia ry  —  i c ie rp liw ośc i ko­
b iece j. N ap rzód  je g o  m atka —  m oja  babka. 
D ość o n ie j /szałem z ust H ild y , k tóra 
w  sw ó j z ło ś liw  sposób w prost się rozkoszu je  
ia k iem i histor. imi. P ó źn ie j je g o  żona, Grace, 
i  H ild a  sama, ja k k o lw ie k  tego  n ie p rzyzn a je . 
M ógłbym  się za łożyć , że  P io tr  n ieraz m od lił 
się do Boga, b y  mu p o zw o lił znaleźć kobietę, 
k tóra  n ie god z iła b y  się na w szystk ie  je g o  
w y b ry k i. B y łb y  ją  ubóstw iał!

E lza  ob rzu ciła  go szybk iem  spojrzen iem : 
ciem ne je g o  o c zy  u tkw ion e b y ły  w  b iegnące j 
p rzed  nim i drodze. N ie  odpow iadając, zasta­
naw ia ła  się, c zy  też  w  je g o  słowach m ieści 
się c ichy  w yrzu t. Po  ch w ili zd ję ła  z g ło w y  
kapelusz i odgarnęła  w łosy, p rzy lep ion e  do 
czoła. —  W iesz  dobrze, ja k  ci ładn ie 
bez kapelusza! —  rzek ł B e jlis  z w ym uszonym  
uśmiecnem.- Zm ieszana, n iespoko jn ie  poru­
s zy ła  się na siedzeniu.

R odzice  stali w  drzw iach , gd y  pow óz w je ż ­
dża ł na podw órze. T a k że  Leon  zobaczy ł nad­
je żd ża ją cych  i p ęd z ił ku n im  ze stodoły. E lza 
w ysk oczy ła  zaraz i podb ieg ła  do o jca , k tó ry  
u jrza w szy  za trzym u ją cy  się pow óz, w yszed ł 
na podw órze. M atka pozostała w  drzw iach , 
z  rękom a splecionetni pod fartuszkiem , a E lza 
w ied z ia ła , że  p łacze.

—  B e j lisie, pom ów  z  o jcem ! —  rzek ła
szybko. —  Ja muszę iść do matki!

O b ję ła  m atkę ram ionam i, ucałow ała ją  
i łagodn ie w ciągn ęła  do domu. —  N ie  m ogłam  
u w ie rzyć  —  n ie m ogłam  u w ie rzyć ! —  pow ta ­
rza ła  kob ieta  raz po raz, siedząc na krześle 
i ko łysząc się tam i napowrót, w c ią ż  jeszcze 
z rękam i wsuniętem i pod fartuszek. —  N ie  
m yślałam , że d o ży ję  czegoś takiego... —  E lza 
przerw ała . —  Mamo, uspokój się teraz, idą 
tu! O panu j się!

W  tejże chwili dały się słyszeć głosy męż­
czyzn i wszedł Steve Bowers, a za nim Leon  
i Bejlis, który zbliżył się do B ow ersow ej 
i podał je j rękę.

—  Starałem  się udobruchać pana Bow er- 
sa! —r rzek ł z uśmiechem trochę zak łopota­
nym . P ow ied z ia ł m i jednak , że muszę się 
zw róc ić  do pani.

W sta ła  i pow ażn ie potrząsnęła mu ręk ę ; 
naw et w  te j ch w ili, E lza to czuła, n ie zapo­
m niała o P io trze  C arew ie . —  M ógł nam pan 
b y ł coś pow iedzieć ! —  rzek ła  tonem  w yrzutu .

—  G d yb ym  b y ł długo czekał, n ie b y łbym  
j e j  dostał n igd y !

—  A n o  —  osw o ję  się z tern; chyba muszę! 
A  pański b iedny s t r y j!

—  T a k  —- to straszne d la nas w szystkeh ! —- 
szybko od rzek ł B ejlis . —  Zostaw ię tu E lzę  na 
ch w ilę , gd y ż  musze w  Sundower za ła tw ić 
n ie jedn o. W rócę niebawem .

E lza  zrozum iała  je g o  in ten c ję ; chciał ją  na 
ch w ilę  zostaw ić z rodziną. P a trzy ła  za nim, 
gd y  m atka rzu c iw szy  uw agę, że bardzo go­
rący  dzień  na pogrzeb , fartuszk iem  odpę­
dzała w  drzw iach  muchy.

Poczem  usied li w szyscy  w  kuchni. —- Zo­
sta ję tu ty lk o  parę m inut! —• ośw iadczyła  
Elza. —- Muszę zabrać z sobą ciem ną suknię, 
b ym  m ogła  ją  w ło ży ć  popołudniu  do kościoła,

P a trzy ła  na nich k o le jn o : na w szystk ich  
tw arzach  w idn ia ł w  rozm aitym  stopniu tent 
sam w yra z  zakłopotania, zrozum iała też, że  
n ie n a leży  ju ż  do nich. Jakko lw iek  ona ser­
decznie się do nich odnosiła, w  ich pojęć* o 
stała się inną —  jed n ą  z C arew ów . T o  pozna­
n ie rozgn iew a ło  ją  w  p ie rw sze j ch w ili, rych ło  
jednak  p ow ied z ia ł j e j  rozum, że n ie pozosta je 
j e j  n ic innego ja k  pogodzić  się z tern. N ig  
b y  tego  n ie zrozum ieli, a chociażby im  na 
pow iedzia ła  prawdę, n igd yb y  n ie u w ierzy  ł 
N ag le  osamotniona, uśw iadom iła sobie, że 
n igdzie  n ie jes t p rzynależn ą  —  ani tu, ani do 
ludzi, pośrocł k tórych , p rzyn a jm n ie j p rze*  
jak iś  czas, będzie  zmuszona żyć.

—  G d yb y  ty lk o  R ee f b y ł tu ta j! —  rzek ła, 
w ię ce j do sieb ie n iż do innych.

—  M ożna m nie b y ło  p rzew róc ić  jed n ym  
palcem , k ied y  przyszed ł i  opow iedzia ł nam 
o tern! —  rzek ła  matka z westchnien iem  re zy ­
gn ac ji i w yrzu tu . —  A  p rzez ca ły  czas m yśle­
liśm y w szyscy, że masz inne zam ia ry ! —  Wy - 
ję ła  z w łosów  grzebyczek , u ję ła  nim  lu źny, 
s iw ie ją cy  pukiel, poczem  znów  w etknęła  ges 
porządn ie na daw ne m iejsce. Raz 'je s z c ze  
westchnęła, zanim  tonem  n iezb yt pew nym , 
dokończy ła : —  Ano, tak  chyba n a jle p ie j! 
Bądź co bądź, masz jed n ak  dach nad g łow ą !

—  N aza ju trz  po balu ja C arew ów  Joe w y  j e ­
chał do po łu dn iow ej D a k o ty ! —  rzek ł Leon, 
patrząc p rzez okno.

M :ny  w szystk ich  zdaw a ły  się zam ykać 
przeu Elzą. Są dość w spaniałom yśln i, b y  n ie 
rob ić  m i w yrzu tó w  w  słowach, m yśla ła  z g o ­
ryczą. W szyscy  są jed n ak  w  g łęb i duszy p rze­
konani, że w y rzek ła  się swoich, zaparła  się 
naw et w łasnego rodu i k lasy, z k tó re j w yszła .

—  Tak , tęsknił za D akotą, w iem  o tem ! —  
rzek ła  n ieprzytom nie.

(Giąg dalszy nastąpi).
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Obiecujący naleć
,,K iedy władza mówi, mimowoli od­

czuwasz lęk " —  powiada Dohczyń- 
ski w „Rew izorze" Gogola. Tem za­
pewne tłumaczy się, że gdy usłysza­
łem przez telefon, iż mówi pułkownik 
Maciupki, odruchowo wstałem. T ru ­
dno, pułkownik i to w dzisiejszych 

ps czasach!...
D la upewnienia się jeszcze raz za­

pytałem:
—• Przepraszam. N ie dosłyszałem 

K to  mówi?
—  Pułkownik Maciupki. N ie przy­

pomina sobie pan redaktor? Nawet 
kiedyś z panem redaktorem mocno 
popiliśmy.

—  Naturalnie... naturalnie... —  łga­
łem  —  doskonale pamiętam. W  duchu 
jednak myślałem, że gdyby człowiek 
miał pamiętać nazwiska tych wszy­
stkich, z którymi kiedyś w życiu po­
pił, to nie byłby człowiekiem, lecz A l­
manachem Gotajskim, Herbarzem Nie 
sieckiego albo księgą adresową p. t. 
„Cała Polska".

—  A  więc słucham pana pułkowni­
ka —- dodałem.

—  Panie redaktorze, zgłosi się do 
was młody człowiek. Powoła się na 
mnie. Nazywa się Nowyrok. Bardzo 
obiecujący młodzieniec. Bardzo, bar­
dzo. Zapowiada się zupełnie dobrze 
Proszę nie odmówić mu swego cenne­

g o  poparcia. W  zupełności zasługuje
na to, a przy okazji rad będę od­
wdzięczyć się panu redaktorowi. Z ro ­
bione'ł

—  Zrobione, panie pułkowniku, 
niech się zgłosi o północy 31 grud­
nia.

—  No to byczo jest i serwus, panie 
redaktorze; a także proszę o mnie 
W e zapominać.

—  Serwus, panie pułkowniku. 
Odłożyłem słuchawkę.
Usiłowałem przypomnieć sobie,

id z ie  to mogłem spotkać się z pułko­
wnikiem Maciupkim, ale nic mi na 
pamięć nie przychodziło. Zajrzałem  
do katalogu telefonicznego. N ie zna­
lazłem Maciupkiego, Zatelefonowa­
łem do znajomego majora, ale i on 
ani nie znał, ani nie słyszał o podob­
nym  pułkowniku.

» — To kant —  przemknęło mi przez 
głowę —  złodziejski kant. Chcą mnie 
nabrać „na pułkownika

Skomunikowałem się z komisarją­
łem policyjnym i na kwadrans przed 
północą miałem w gabinecie ukrytego 
za portjerą policjanta.

Punktualnie o 12-ej zadzwoniono u 
drzwi. Otworzyłem. Przedemną stal 
malec o dosyć miłym wyglądzie.

Wprowadziłem go do gabinetu.
—  Jestem Nowyrok —  przedsta­

wił się.

r —  Czego kawaler chce? —  zapyta­
łem.

—  Chciałem pożyczyć...
—  Dużo?
—  Wszelkiego dobra...
P o lic ja n t wyskoczył z za kotary.

Pożyczyć?! Ukraść chciałeś, ło­
buzie jeden —  huknął na malca. A  
dowód masz?

—  N ie  piam.
—  A  gdzie jesteś meldowany?
~~ Nigdzie... Czego pan władza

jbś?hce odemnie? Ja nic nie zrobiłem.
—  Już się dowiesz, czego chcą! A  

€0 tam masz pod paltem?
■— Podszewką.
—  Ty  nie bądź taki szemrany, ro­

zumiesz? Odpowiadaj! Co tam masz 
ciężkiego pod płaszczem?

—- E, to nic... to kryzys.
—  N o wywalaj wszystko co masz 

A  to co jes t3
—  T o  bezrobocie.
—  -A to ostre?

—  T o  głód.
Cały arsenał złodziejski przy-
•sł z sobą!

Kobiety w walkach I pracach P.P.S.
Od początków ruchu socjalistycz­

nego w  Polsce, kobiety biorą w  nim 
udział czynny i żywy. Ulegają prze­
śladowaniom, idą na zesłanie.

Były wśród nieb działaczki, które 
stawały w  pierwszych szeregach, 
należąc do kierownictwa partji 
Gdy burza aresztowań zabrała to­
warzyszy, nierzadko dźwigały cały 
ciężar pracy organizacyjnej i agita­
cyjnej.

Dziś, gdy Partja obchodzi swe 
czterdziestolecie, wolno przypo­
mnieć o znakomitej roli, jaką ode­
grały kobiety, —  proletarjuszki —  
bezimienne, zasłużone dla sprawy 
towarzyszki.

Cóż one robiły?
Przedewszystkiem  były od począt­

ku jakby strażą bezpieczeństwa 
dla konspiracyjnych działaczy. K o ­
biety wyszukiwały bezpiecznych 
mieszkań, w  których zbierały się 
„kółka-* robotnicze i nadawały ze ­
braniom pozór zabawy w  gronie 
znajomych.

Kobiety na zebraniach w  domach 
prywatnych i na „masówkach*1 w 
lasach przez śpiewy chóralne pieśni 
robotniczych i zechęcanie do śpie­
wu młodzieży, potęgowały w iarę w 
siły ludu roboczego, nieciły nastroje 
buntu i żądzę walki.

Szczególniej pożyteczne były, ja­
ko wywiadowczynie i jako kolpor- 
terki konspiracyjnej bibuły.

Jak sprawnie, jak bardzo pożyte­
cznie pracowały kobiety w  okresie 
masowego ruchu, dławionego przez 
władze rosyjskie, pruskie czy też 
austrjackie.

Do obowiązków kobiet należało 
nadewszystko techniczne uspraw­
nienie partji, w  najtrudniejszych w a­
runkach wojskowo - policyjnych 
prześladowań.

W yw iązyw ały się tak dobrze z 
zadania, że towarzyszom mimowoli 
wydawało się, że kobieta jest w  sta­
nie wykonać każde polecenie z tej 
dziedziny. Potrzeba pieniędzy na 
podtrzymanie „roboty1*, towarzysz­
ki napewno zorganizują zbiórkę, lub 
w  inny im tylko znany sposób zasilą 
kasę partyjną; należy rozdzielić b lo­
czki podatkowe m iędzy delegatów 
fabrycznych, kobiety wcisną się 
wszędzie i dobrze załatwią; prow o­
kacja i zdrada zasypała lokale par­
tyjne i ludzi —  kobiety wyszukają 
nowe bezpieczne miejsca zebrań; 
„zasypanym" towarzyszom znajdą 
mieszkanie, często nawet u ludzi, 
którym się nigdy nie śniło, że gościć 
będą tajemniczych działaczy.

Iluż to bojowników, osaczonych, 
jak zwierzyna, przez policyjne psy 
gończe, zawdzięczało życie i w o l­
ność przytomności umysłu, odwadze, 
a często nawet fantazji towarzyszek.

Kobiety były na czerwcowych ba­
rykadach łódzkich w  1905 roku. 
Kobiety szły na czele pochodów. 
Dziełem ich rąk był las sztandarów 
czerwonych, który łomotał nad wie- 
Ictysięcznemi pochodami w  niezapo­
mniane „dni wolnościowe",

W  dniach klęski aresztowane, 
b-te, prześladowane, dawały przy­
kład hartu i męstwa,

Szpiclostwo i prowokacja prawie 
nie imały się kobiet.

W  podstępny sposób badane, za­
sypywane gradem pochlebstw i in­
synuacji —  dawały żandarmom zim­
ną i pogardliwą odprawę.

Pewni bezkarności oprawcy, czę­
sto wpadali w  wściekłość. Podziem ­
ne karcery zaklęły w  swych mu­
fach jęki torturowanych, a nawet 
gwałconych kobiet, których kości, 
tu i owdzie, jak np. w  Łodzi zebra­
ne zostały po odzyskaniu niepodle­
głości, jak relikwje i pochowane we 
wspólnej mogile Nieznanego Żołnie­
rza Rewolucji.

Masowe aresztowania po zdła­
wieniu rewolucji 1905 roku tłumnie 
zapełniły więzienia kobiece.

Zachowanie robotnic wobec władz 
więziennych było pełne godności, a 
nawet dumy.

A  jak uwięzione garnęły się do 
wiedzy! Gdy tylko w  celi znalazła 
się inteligentka, nierzadko zawodo­
wa nauczycielka, zaraz rozpoczyna­
ły się wykłady, systematyczna na­
uka, często rozpoczynająca się od 
nauki czytania i pisania.

Szczególnie żądne w iedzy były 
robotnice z wielkich ośrodków prze­
mysłowych, jak Łódź, Pabjanice, a 
wśród nich w  szczególności Żydów­
ki.

W  pewnem więzieniu siedziały 
pospołu pepeesówki —- Polki i Ży­
dówki.

Po pewnym czasie zjaw iły się w  
celi 2 „bundówki". Odrazu rozpo­
częły się „zasadnicze" spory, zaja­
dłe dyskusje. W ytwarzał się nastrój 
zimnej, głuchej nienawiści.

W ykłady pogodziły powaśnione 
strony. Bundówki znały tylko żar­
gon i język rosyjski. Pepeesówki 
podjęły się je nauczyć języka pol­
skiego, by rozumiały polskie poga­
danki. Prysnęły lody, nastąpiło za­
wieszenie broni między wyznawczy- 
niami programu P. P. S. i Bundu.

A  gdy opadły fale rewolucji, gdv 
rozpoczęły się niezliczone procesy 
bojowców, kobiety często stawały, 
jako współoskarżone, albo jako 
świadkowie.

Nie z fantazji pisarza, lecz z pe- 
peesowskiej rzeczywistości powstał 
obraz owej babiny, odmalowany 
przez Struga w  jego nieśmiertelnem 
„Jutrze".

Postrzelona podczas akcji bojo­
wej, której była przypadkowym 
świadkiem, traci rękę i zdolność do 
pracy.

W ie  jednak, czego chce PPS., 
dlaczego strzelał bojowiec. Dlatego 
twierdzi z niezłomną stanowczością 
zarówno na śledztwie, jak na sądzie, 
że nie widziała, nie znała tego pana, 
że on nie strzelał.

Na emigracji towarzyszki nie roz­
praszają się, jak paciorki, gdy się 
zerw ie nić wiąjżąca.

Gdzie tylko znajdują cień odpo­
wiednich warunków, organizują, pra 
cują dla Socjalizmu.

Emigrantkom nie wystarcza zw ę­
żona z konieczności działalność w 
sekcjach zagranicznych PPS.

Dumna krew  pepeesowskich ko­
biet nie może pogodzić się z tem, że 
„powszechne" prawo głosowania, 
nadane w  Austrji i krajach przez

Austrję ' zabranych, pominęło k o ­
biety.

Rozpoczynają śmiałą akcję w  mało 
znanych, często niezupełnie przyjaz­
nych warunkach.

Nic też dziwnego, że pierwszy 
ogólno - krajowy Zjazd kobiet —  
socjalistek w  r. 1912 w Przemyślu 
liczył pokaźną liczbę emigrantek z 
b. Królestwa,

W  przeciwieństwie do t. zw. kró- 
lewianek, towarzyszki galicyjskie 
mniejsze okazywały zainteresowanie 
dla spraw czysto politycznej natury.

Na pierwsze miejsce wysuwały 
urawo kobiet do pracy zarobkowej 
t równą płacę.

Pragnęły najgoręcej zwalczać al­
koholizm, szerzący się wśród męż­
czyzn.

Robotnice tytoniowe i górniczki 
Uąskie na bardzo długo przed dzi­
siejszym okresem problemu regulacji 
urodzeń, stawiały tę sprawę mocno 
i zdecydowanie.

W ielka wojna i jej skutki odsu­
nęły w  dal zarówno ten problem, 
iak w iele innych z dziedziny zaga­
dnień robotniczych, rodzinnych, kul­
turalnych.,.

Zastanawiam się, czy na zakoń­
czenie wymienić jakie nazwiska.

Trzebahy jednym tchem wyliczyć 
ich tysiąc i tych najbardziej zapalo­
nych i bardzo ofiarnych z W arsza­
wy, Łodzi, Zagłębia, oraz całego ob­
szaru b. Kongresówki, i tych zacie­
kłych, zaciętych, a jednocześnie 
skłonnych do mistycznych dociekań 
z Górnego Śląska, i tych najbardziej 
uspołecznionych z Cieszyńskiego i 
pogranicza Morawsko - Ostrawskie- 
go i tych bohatersko walczących na- 
rrwni z mężami o 8-io godz. dzień 
pracy z Zagłębia naftowego.

Osobną kategorję, a stanowi w 
niej w iele pięknych imion, zawiera 
karta historji robotnic tytoniowych 
i żon kolejarzy z B. Galicji.

Znaczny był ich udział w  akcji 
przygotowawczej „Strzelca", ofiarna 
pomoc legjonom, troskliwa opieka 
nad rannymi.

Oddzielnie należy wspomnieć o 
akcji dożywiania dzieci w  czasie 
wielkiej wojny, o akcji kolonji let­
nich dla dzieci.

M oże nie jest rzeczą zbędną przy­
pomnieć o masowym udziale towa­
rzyszek przy rozpamiętywaniu dzie­
jów PPS. w  jej czterdziestą rocznicę.

Nie należy nigdy tracić z oczu te­
go, jak nieocenionym czynnikiem w  
walce są kobiety.

Zdajemy sobie sprawę, że wzbiera 
nurt podziemny.

Lada dzień pęknąć muszą okowy 
bezwładu,

Lud roboczy upomni się o rzecz 
najważniejszą: o prawo do życia.
Odrzuci precz prawo przymierania 
głodem przy „dobroczynnych" czy 
„kom itetowych" zupkach i jałmuż- 
nach.

W  przeciwnym razie czeka go za­
głada. A  walka ta zakończy się 
zwycięsko tylko przy udziale ko­
biet.

Do pracy w ięc, towarzyszki! 
W szystkie robotnice i pracownice 
pod czerwony sztandar PPS.

Stanisława Woszczyńska.

—  Pan mnie puści! —  beknął ma­
lec.

Żal mi się zrobiło malca. Wziąłem 
policjanta na stronę i poprosiłem, a- 
by malca puścił. Zgodził się.

—  Czekaj -  no, mały. A  co to był 
za pułkownik, gadaj!

—- Nic nie wiem, panie władza. Jak]się pułkownika wypierasz, to pój* 
Bozię kocham, nie wiem* żebym się idziesz do paki!
tak z tego miejsca nie ruszył' j Policjant odprowadził malca do

—- Ostatni raz się pytam: Powiedz.; j starostwa, gdzie na mory, ar i. 62 o 
co to był za pułkownik? j wtykroęzeniack skazany został- na rok

—  Jak matkę kocham, nie wiem. | iry... zysw
—  Byłbym cię puścił wolno. A le ze i U LT IM U S »
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W Y C H O D Z I  
CODZIENNIE RANO

z wyictkle nt 
poniedziałków  i dni 

poświatecznych

Prenumerata miesięczna 
w kraju .  .  zł. 5'50
zagranica. . zł. §•—  
Konto PKO Kraków 400*670

31 fl i  99 8, » ,

Nife znal nigdy, do tb jeis*t 3oisMd85 
Lecz znali tylko — co trud i ,potrzeba, 
Nieraz ilmi brakło mleka w piersiach ma!t©k> 
Nieraz im brakło na zagonach cMaba.;
Nie znali nigdy tej pomyślnej doli,
W  której bez troski o jutrzejszą strawę, 
Duch ludzki z mroku budząc się powoli,
Na światło oczy otwiera ciekawe,
Gdyż od kolebki czatowała bieda,
Go duszy dziecka rozwinąć sti!ę nie da.

Los im poskąpił wszystkich swoich darów,
I dał im środków do walki za mało...
Prócz żyda trudów ii życia ciężarów,,
Jedno im prawo do życia zostało;
Jednak znosili swą nędzę cierpliwie,
Jako istnienia warunek niezmienny,
Marząc o przyszłeim i bogafezem żniwie, 
Zapominali o  trosce codziennej,
Żądając w zamian za pracę mozolną:
By iim wraz z dziećmi wyżyć 'było wolno.

Lecz teraz próżne wszelkie wysilenia! 
Żadna wytrwałość zbawić ich. wie irtoże — 
Głód — ciała w żywe szkielety zamienia, 
Kładąc w ciemnościach na zmrożone łoże. 
Dziś nie o sytość, lecz o żywot idzie,
Gdyż to nie zwykłej nędzy widmo blade, 
Lecz śmierć igtodowa w całej swej ohydzie 
Tysiącom rodzin, zwiastuje zagładę,
W  zimowej nocy wchodzi w ich mieszkania, 
Przynosząc męki wolnego konania.

To  śmierć głodowa! przy zgasłem ognisku 
Zasiada wlokąc całun lodowaty,
I matkom dzieci porywa z uścisku,
I nagie trupy zostawia wśród chaty®

I kroczy (Mej w upiora posiać! 
Rozpościerając gorączkowe dreszcze... 
A  zmarły wstaje by zabijać braci, \»

w cenie 60 groszy za egzemplarz Jest do nabycia w Se­
kretariacie Komitetu Centralnego Organizacji Młodzieży 

TUR, W arszawa, ul. Warecka 7.
Organizacje przy zamówieniu ponad dziesięć egzem- 

fiiarzy plącą po 50 groszy za egzemplarz^

Za Srzywdy sWofe mszcząc się w groble je- 
I rozszerzając zaraźliwe tchnieniu, Iszczą, 
Idzie do ludizi przemawiać sumienia.

A  cii, co jeszcze wśród mogił zostali,
Aby oglądać męczarnie swych rodzin, 
Trawieni ogniem, co wnętrzności palii, 
Mierzą ostatek wchodzących godzin,
I patrzą w  otchłań... szukając gdzieś na dnie 
Nie uchwyconej ocalenia mocy —
Ale myśl w próżni1 kręci się bezwładnie,
I gaśnie <w próżnej odrętwienia nocy—
I nic nic mogąc odnaleźć nędzarze 
Ohyłą iz rozpaczą wychudzone twarze.

Wiedzą, że wszędzie ta sama dokoła 
Głodowej śmierci konieczność straszliwa!, 
Że brat ratunku udzielić nie zdoła,
Bo sam go teraz daremnie przyzywał 
W ięc milczą —  patrzą na śniegu posłanie —i 
Słuchają wiatru żałobnego wycia —
I w  ciemność smutne rzucają pytani©: 
„Odzie jest ich prawo najświętsze do życia?. 
„Czemu są na śmierć skazani i za co? 
„Gdy na chłeb ciężką zarabiali praeą“ .

Kto Im odpowie na ten wyfcrzyk głuchy? 
Ludzkość zostanie w odpowiedzi dłużną ^  
Bo choć szlachetne poruszą się duchy 
I miłosierdzie pospieszy z jałmużną. 
Rzucone wsparcie nie rozstrzygnie w niczetn. 
I w niczem ciemnych pytań nie rozświietcl,
I ziemia dalej z  sfinksowem obliczem  
Będzie pożerać pracujące dzieci-,
A ludzkość będzie roztrząsać .ciekawa,
Ten zgrzyt w harmonii społecznego prawa.

Adam  Asąyjfe,
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Nr, 1, Niedziela 1 stycznia 1933 %

BIMOR I SATYRA
ŚMIERĆ GENERAŁA
Anegdota historyczna

Gdy słynny generał i polityk hiszpański książę 
Narvaez leżał na łożu śmierci, podszedł doń jego 
spowiednik i  rzekł:

—  Pomyśl synu o swych wrogach i  przebacz 
im ich winy, ahy i tobie Pan Bóg odpuścił twoje.

—  Nie mam wrogów! —  odparł umierający.
—■ Ależ, Excellencjo, gdy kłoś zajmuje tek wy­

sokie stanowisko, jak pan...
—  Powiedziałem już, że nie imam wrogów!...
—  Może jednak Excellencja sobie przypomni... 

—  nalegał ksiądz.
—  Nie mam wrogów! — powtórzył uparcie Nar- 

vaez. . , ■ |
—  Ależ, Exoellencjo...
—  Umierający zerwał się ostatkiem sił i  zawo­

łał z wściekłością:
— Nie mam wrogów! Tych, których miałem 

•kazałem rozstrzelać! („Cyr. W ar.").

KOM BINATOR
—  Jak tam interesa?
—  Świetnie —  mam pięciu urzędników', pó 10 

tys. każdy.
— 10 tysięcy gaży?
i— Nie —  kaucji.

GW ARANCJA
Skład zegarków wywiesił reklamę: „Zegarki 

bransołetkowe! Najlepszy wyrób! 5-leŁnia gwa­
rancja! W y  sprzedaż z powodu likwidacji intere­
su!"

PR ZYZW YC ZAJEN IE
Rzeźnikowi Mullerowi telefonują Z domu, iż

żona jego powiła syna, który waży sześć funtów.
—  Bez kości? — pyta ojciec.

PO D ZIAŁ
Dwaj Szkoci kupili na spółkę psa.
Macpherson powiada:
—  A. więc pies jest naszą wspólną własnością, 

wybierz sobie połowę,
—  Jakto —  połowę? 1 !
—  Powiedz, czy wolisz przednią połowę z py­

skiem, oczami, uszami, czy też tylną połowę z 
ogonem.

— Jeśli ja mam wybierać, to oczywiście wolę 
przednią,

- Dobrze, przednia część jest twoja —  ale mu­
sisz teraz starać się o pożywienie dla twojej czę­
ści. Moja nic nie je.

A N K IE TA
Pewne pismo ogłosiło ankietę następującą:
„Jakie książki przyniosły ci w życiu najwięcej 

pożytku?"
Jedna z czytelniczek odpowiada: „Książka ku­

charska mej matki i  książeczka czekowa ojea“ .

USTY Z KRAJU
Zablołów, 29 grudnia.

ONIEMIELI
Na czterokrotne oznajmienie w  naszem piśmie o 

nadużyciach popełnianych przez -włodarzy urzę­
du miejskiego w  ZaMotawie, nikt and półsłów­
kiem się nie odezwał.

Nasi włodarze pociohu kupowali te numery po 
kilkanaście egzemplarzy, po przeczytaniu widocz­
nie uderzali się w  piersi i pomyśleli sobie: a gdyby 
tak oni o wszystkich nadużyciach wiedzieli, któ­
reśmy nawarzyli przez szereg łat, to dopieroby 
mas dziennik „szwicowął".

Ale nie wszyscy milczą. W  sierpniu 1932 r. zo­
stał do tutejszego urzędu miejskiego prayko- 
raenderowan y na sekretarza gminnego niejaki p. 
Lachowicz, sanator, o jakich pisze okólnik 
p. Sławka.

Ten oilo pan zaraz w  pierwszych dniach po ob­
jęciu funkcji sekretarza gminy został również ko­
misarzem tutejszego oddziału .Tańskiego Związku 
strzeleckiego". Tak. tutejsi mieszczanie i chłopi na­
zywają „Związek strzelecki" od czasu, kiedy to 
nieposłusznego prezesa p. Śzepelowsfciego wraz 
z całym zarządem, gdzie przeważnie byli m ie­
szczanie d chłopi, rozwiązały władze strzeleckie. 
Ten pan sekretarz i komisarz w  jednej osobie, bę­
dąc świadomy tego, że zarzuty o popełnianie nad­
użyć w urzędzie miejskim w  Zalblotowie nie ty­
czą się jego osoby, gdyż funkcja jego, jako sekre­
tarza gminy liczy zaledwie kilka miesięcy, z dru­
giej zaś strony widząc, że włodarzom gminnym 
minio udowodnienia, im popełniania, nadużyć 
włos z głowy nie spadla, stara się widocznie także 
tym  trybem ma przyszłość iuz§dorapć w  naszej

P IE R Ś C IO N K I ZAiRIlubneWK
zegarki, bransoletki, łańcuszki — papierośnice — srebro stołowe 
oraz wszelkie wyroby złote i srebrne oraz platery — poleca n a j t a n i e j
Magazun Jubilerski fy. Emil GOLDWASSER Kraków -  GRODZKA

B. komisarz Kasy chorych 
c. k. szpiegiei

W  uzupełnieniu podanej wczoraj wiadomości, 
dodajemy, że w  dniach 29 i 30 grudnia odbyła się 
czwarta z rzędu rozprawa apelacyjna w sprawie 
„Dziennika Ludowego" przeciw byłemu komisa­
rzowi Kasy chorych we Lwowie, Józefowi Ma­
dzie ji, któremu „Dziennik Ludowy" zarzucił peł­
nienie funkcyj szpiegowskich.

Sąd apelacyjny przeprowadził dalsze dowody, 
przesłuchał świadka adw. dra Wilusza i  ad w. Kro 
gulskiego z Rzeszowa, poczem przystąpił do od­
czytywania niezmiernie obszernych aktów zaró­
wno obecnie toczącego się procesu, jak i  aktów 
procesu rzeszowskiego i warszawskiego, odnoszą­
cych się do podobnego oskarżenia.

Zarówno oskarżyciel prywatny, jak i obrońca 
redaktora odpowiedzialnego „Dziennika Ludowe­
go" tow. dr. Salamander, zgłosili następnie sze­
reg wniosków dowodowych. Sąd apelacyjny do­
puścił jedynie dowód z kilku pism, przedłożo­
nych przez oskarżyciela prywatnego i uznał po­
stępowanie dowodowe za ukończone.

Obrońca redaktora „Dziennika Ludowego" pod­
niósł następnie w  obszernym wywodzie, że prze­
wód sądowy ponad wszelką wątpliwość ujawnił 
prawdziwość podniesionego na lamach naszego 
pisma zarzutu szpiegostwa Nadziej! na rzecz Au- 
slrji, poczem po wywodach p. Nadziej! i jego za­
stępcy sąd, po 2-godzinnej naradzie, ogłosił w y­
rok uwzględniający w  całości apelację ntaszego 
redaktora odpowiedzialnego, uchylił zasądzający

wyrok pierwszej instancji i  uwolnił go od w iny 
i kary, nakładając na oskarżyciela prywatnego 
obowiązek ponoszenia kosztów.

W  uzasadnieniu wyroku przyjął sąd jako udo­
wodnione, że p. Nadzieja pełnił funkcję szpiega na# 
mem  wojsk anstrjaokach, oraz że za pełnienie 
tych funkcyj otrzymywał od wojsk austejaefcieb 
wynagrodzenie.

Rozprawie przewodniczył ssa. Dukiet, jako wo- 
tenci zasiadali ssa. Janiszewski i  ssa. Brzeski. ~ !  
Oskarżyciela zastępował syndyk Kasy chorych 
adw. dr. Kaliński, obronę imieniem naszego re­
daktora odpowiedzialnego wnosi tow. adw. dr. 
Salamander.

Przypominamy, że z  powodu artykułów o szpie-, 
gostwie J. Nadzieji był „Dziennik Ludowy" k il­
kakrotnie konfiskowany, że Nadzieja w  swej a- 
rogancji i czelności posuwał się do tego, że z Ka­
sy chorych wyrzucał zasłużonych pracowników, 
„sanował" instytucję. Tego rodzaju indywiduum 
żyrowało się mandatem rządu. Nadzieja zaskarżył 
też tow. posła Żuławskiego o to, że w  Sejmie 
określił jego nikczemne postępowanie.

I taki szpicel austrjacki odgrywał rolę w  życia 
publicznem państwa. Niesłychane!

Tylko współcześnie w  Polsce panujące stosun­
ki mogły wydobyć na powierzchnię takie indy­
widuum.

Brał srebrniki od sztabu austrjackiego, chciał 
je brać i  w  pomiajowej Polsce...

gminie, albowiem teraz od czasu do czasu udzie- j
la wywiadu pewnym osobom do opublikowania 
w mieście, że ludziom, którzy o nadużyciach 
gminnych władzom donosili, wnet będzie koniec 
i że im  odechce się na przyszłość doniesień.

O jedinem wszakże w  swoich wywiadach ip. La­
chowicz zapomina, a to, że „dłużej klasztora niż 
przeora". Zresztą nić dziwnego, że zapomina o 
tern bowiem, jak zauważyliśmy od czasu gdy on 
tu przybył, pamięta dobrze o dochodowości Pań­
stwowego Monopolu Spirytusowego i browarów i 
to do tego stopnia, że na tegoroczną pasterkę na 
chór kościelny przyszedł do tego stopnia nieprzy­
tomny i wszczął hałas, że ks. proboszcz podczas 
kazania zmuszony był publicznie upominać go 
z ambony. A le to jeszcze nie wszystko. Opowiada­
ją ćwiczący członkowie tutejszego Zw. strzeleckie­
go, że p. Lachowicz przychodzi do świetlicy rów­
nież do tego stopnia pijany, że aż mu ślina cieknie 
z  ust

Nasze miasteczko z tym bałaganem iw urzędzie 
miejskim awansowało, bo gmina dostała wzoro­
wego sekretarza, zaś Związek strzelecki wzorowe­
go, dająccigo dobry przykład młodzieży komisa­
rza w osobie p. Lachowicza,

Cóż na to ks, Dudziak, który tak usilnie dążył, 
ażeby rozbić stary zarząd Związku strzeleckiego, 
który w całych .100 procentach był przykładny i 
moralny i który tak usilnie popierał p. Lachowi­
cza? Gzy także w  imię przyszłości młodzieży. 

Zresztą powracamy do sprawy gminnej, co nas 
obchodzi jakiś tam p. Lachowicz.

My się pytamy, dlaczego władze powiatowe do­
tychczas nie wezwały macherów naszej gminy 
mniej więcej tymi słowy: O Me zarzuty przeciw 
wam opublikowane polegają na prawdzie, to w 
takim razie my złodziei nie potrzebujemy i  w yry­
wajcie czemprędzej z urzędu miejskiego, o ile zaś 
czujecie się niewinnymi, to skarżcie oszczerców 
do sądu i  wykażcie się przed nami wyrokiem 
rehabilitującym was. Tak się stało!

Pytamy więc w imię praworządności, dlaczego?
Grodno, 28 grudnia.

Z Krain i świata

„DOBROW OLNY" PODATEK N A  „STRZELCA"
„Głos grodzieński" donosi, że weterynarz <w Tar­

nogrodzie Ostrowski, przeprowadzając badanie 
bydła na targu, zmuszał włościan przy wydawaniu 
odpowiedniego świadectwa, do nabywania znacz­
ków po 10 i  50 groszy na „Strzelca". Nazywa sią 
to „dobrowolną" opłatą, ale miechnoby który nie 
chciał takiego znaczka nabyć, to lekarz świadec­
twa wydać nie może, a włościanin nie ma moż­
ności sprzedania sztuki bydła. My (pow aża bry-

BUIIDA DOCZEKAŁ SIĘ AUTA. Z Przemyśla 
donoszą: W  remizie automobilowej młyna Fren- ; 
kia umieszczono niedawno nowiuteńkie auto mar- - 
ki Ford. Auto to jest własnością „opiekuna" ro­
botników, posła Burdy. Kosztuje podobno tylko 
300 dolarów.

F ILA R O W A  MA BYĆ ZW OLNIONA. W ar­
szawski „Kur jer Polski" donosi: Władze sądowe 
zamierzają podobno zwolnić za kaucją Stellę F i­
larową, pasierbicę wypuszczonego przed niedaw- Ę 
mym czasem na wolność również za kaucją 100.0 X) 
zł, bankiera Sobola.

FA ŁS ZYW E  DWU- I PIĘCIOZŁOTÓW KI 
SREBRNE. W  ostatnich czasach pojawiły się w 
obiegu falsyfikaty nowych monet srebrnych 2 i  
5-złolowyoh. Falsyfikaty wykonane są ze stopu 
cyny, cynku i antymonu i posrebrzane. Posiadają 
one dźwięk zbliżany do dźwięku monet prawdzi- ? 
wych, są jednak od nich lżejsze. W ygląd 
wnętrzny falsyfikatu: Ząbki ma otoku falsyfikatu|| 
są miejscami zalane i naogół niewyraźne. Litery 
napisu „Rzeczpospolita Polska" i wartości monety 
są zaokrąglone i hardziej wypukłe, niż na mone­
tach prawdziwych, co stanowi charakterystyczną 
cechę falsyfikatu. Rysunek orła jest również wyż­
szy i mniej wyraźny. Wizerunek głowy kobiecej 
oraz kłosy są mniej wyraźne, niż na monecie 
prawdziwej. Przy szczególnych oględzinach fal­
syfikatu widoczne są na obydwóch stronach, miej­
sca zalane, t j. cechy właściwe odlewom.

GROŹBA STRAJKU SŁUŻBY SANITARNEJ 
W  SZPITALACH  W ARSZAW SKICH. Magistrat 
warszawski wezwał służbę w  szpitalach miejskich 
do podpisania nowej umowy, według; której od ;j 
1 stycznia obowiązywać ma 10-godzinny dzień 
pracy. Magistrat motywuje swe żądanie han, że 
kwalifikuje służbę szpitalną jako służbę domo­
wą, W ydział szpitalnictwa polecił dyrektorom 
szpitali nie dopuścić do pracy obsługi sanitarnej, 
o  ile nie podpiszą odpowiednich deklaraeyj. Nie 
bacząc ma te groźby natychmiastowego zwolnie­
nia z pracy, zatrudnieni, w  szpitalach pracowni­
cy odmówili kategorycznie podpisania nowej ra­
mowy i postanowili z drr. 1 stycznia roszpoceąć 
walkę obronną, aż do ogłoszenia strajku. Celem 
zażegnania zaognienia zatargu odbyła się konfe­
rencja przedstawicieli magistratu i pracowników 
pod przewodnictwem inspektora pracy, która jed­
nak nosiła tylko charakter informacyjny. Nie jest 
wykluczone, że związki zawodowe, do których 
należą pracownicy szpitalni, ogłoszą strajk, o ile 
magistrat nie cofinie wydanych zarządzeń
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ARESZTO W ANIE  NACZELN IKA  W IĘ Z IE - 
N I A. W  Brodnicy w Poznańskiem aresztowano 
i odstawiono do więzienia w Grudziądzu naczel­
nika więzienia Bazylego Szwedita za różne nad­
użycia na szkodę skarbu państwa. Chodzi podob­
no o sumę około 36.000 zł. Delegowana komisja 
z  ministerstwa sprawiedliwości od przeszło 14 dni 
dokonuje rew izji ksiąg więzienia sądowego. Nad­
użyć dopuszczano się w przeciągu dłuższego cza­
su. W  związku z rewizją ksiąg więziennych na­
czelnik więzienia Sz. został na wstępie zawieszo­
ny w swych czynnościach urzędowych, zaś w dniu 
23 hm. na zarządzenie prokuratora przyareszto- 
wiany. Bazyli Szwedt pochodzi z Kamieńca Podol­
skiego i piastował swój urząd od około 10 laŁ 
Przed rokiem wybudował sobie w Brodnicy wspa­
niałą willę. Se. cieszył się również zaufaniem BB, 
był nawet przewodniczącym koła urzędników wię­
ziennych. Eto afery wmieszamy jest również wła­
ściciel młyna parowego w  Niskiem Bródnie Dul- 
czewski, którego także odstawiono do więzienia. 
Jak krążą pogłoski, afera ta pociągnie za sobą 
jeszcze dalsze aresztowania.

TELEGRAMY
— o—

PROCES O SPRZENIEW IERZENIE  W  BIURZE 
SEJMOWEM 

Warszawa, 31 grudnia (tel. wł.). Dziś przed są­
dem okręgowym toczyła się rozprawa przeciw u- 
rzędnikowi biura sejmowego W iktorowi Faltu- 
sowi, kawalerowi Virluti M ilitari i  Polonji Re- 
słituty, który jako kierownik biura rachunkowe­
go Sejmu sprzeniewierzył 8764 złotych, a dla u- 
krycia defraudacji fałszował kwity. W yrok za­
padnie wieczorem.

,,PO PR AW IO N Y" PROJEKT U STAW Y 
O SZKOŁACH AKADEMICKICH

Warszawa, 31 grudnia (tel. wł.). Minister Ję- 
drzejewicz podpisał projekt ustawy o szkołach 
akademickich, który ma być wniesiony do Sejmu. 
W  stosunku do poprzedniego projektu, rozesła­
nego ciałom profesorskim, projekt ten zawiera 
pewne zmiany i odchylenia. Go się tyczy mło­
dzieży akademickiej, to projekt ten wprowadza 
szereg ograniczeń w  stosunku dio życia organiza­
cyjnego

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE
Warszawa, 31 grudnia (teł. wł.). Od kilku dni 

Warszawa interesuje się zagadikowem zniknię­
ciem Maurycego Lindenbauma, właściciela biura 
filmowego „Tempofilm", który w  ubiegły wtorek 
wyszedł z domu i dotychczas nie powrócił. Przy­
puszczają, że Lindenbaum zagubił się wskutek u- 
traty pamięci, ale też nie jest wykluczone samo­
bójstwo.

0 OBNIŻKĘ CZYNSZÓW W  DOMACH ZUPU
Warszawa, 31 grudnia (teł. wł.). Za przykładem 

Katowic i Królewskiej Huty lokatorzy domów 
ZUPU w Warszawie występują z żądaniem obni­
żenia czynszów.

ZAOSTRZENIE STRAJKU PRACOW NIKÓW  
ASEKURACYJNYCH

Warszawa, 31 grudnia (tel. wł.). Jak wczoraj 
donieśliśmy, w ministerstwie opieki społecznej od 
była się konferencja w sprawie strajku pracow­
ników w  pięciu Towarzystwach asekuracyjnych. 
Przedstawiciel rządu p. Ulanowski przedłożył na­
stępujące propozycje: 1) minimum płacy 200 zł. 
miesięcznie; 2) zaniechanie redukcji w  roku 1933. 
Dziś p. Ulanowski zakomunikował przedstawi­
cielom pracowników, że Towarzystwa odrzuciły 
tę propozycję i  że uważają strajkujących za zwol­
nionych z pracy. Dziś ma się odbyć narada Zwią­
zku urzędników asekuracyjnych, na której ma 
zapaść decyzja co do rozciągnięcia! strajku na ca­
łą Polskę.

DOBRA POSADKA
Warszawa, 31 grudnia (teł. wł.). Na stanowisko

wicedyrektora państwowego Związku Kas cho­
rych będzie mianowany p. Medard Dowinarowicz, 
obecnie komisarz Związku okręgowego w  W ar­
szawie.

ZMYŚLONA WIADOMOŚĆ
.Moskwa, 31 grudnia. Oficjalnie dementują po- 

► głoskę podaną przez prasę niemiecką, jakoby nad 
granicą polsko-sowiecką doszło do wzajemnego
ostrzeliwania wojskowych samolotów polskich i 
sowieckich. Podkreślają, że wiadomość ita jest o4 
począ tku do końca zmyślona i  pozbawiona wsseł-

V kich podstaw. '    1

Zamach na ubezpieczenie pracowników
umysłowych

Warszawa, 31 grudnia.
Ministerstwo opieki społecznej przygotowało na 

Radę ministrów projekt dekretu o nowelizacji u- 
stawy o ubezpieczeniu pracowników umysłowych

na wypadek bezrobocia. W edle tego projektu o- 
kres zasiłkowy ma być zmniejszony z 9 na 6 mie 
sięcy, poza tem ma ulec zmianie wysokość zasił­
ków.

ey a „korytarzW

Paryż, 31 grudnia, W  związku z ożywioną ak­
cją niemiecką za zwrotem „korytarza" polskiego 
korespondent berliński „Journała" zwrócił się do 
oficjalnych sfer niemieckich z zapytaniem, czy 
Niemcy nie zamierzają wystąpić na 'konferencji 
rozbrojeniowej z wnioskiem o rewizję granicy pol­
sko-niemieckiej. Wedle korespondenta, niemieckie 
sfery miarodajne oświadczyły, że Niemcy nie po­
dejmą tej inicjatywy i  nie będą usiłowały poru­
szyć kwest j i  „korytarza" na konferencji rozbroje­
niowej, dają jednak do zrozumienia, że sytuacja 
musiałaby uilec zmianie, gdyby w związku z pro­

blemem bezpieczeństwa inne państwa zapropono­
wały Niemcom podpisanie gwarancji obecnej gra­
nicy polsko - niemieckiej. Sfery miarodajne N ie­
miec podkreśliły, że Niemcy nie uznały „koryta­
rza" i nie myślą o zmianie swego stanowiska w  
tej sprawie. Gdyby w Genewie zażądano od N ie­
miec, aby w pakcie bezpieczeństwa zagwaranto­
wały obecny stan granicy, byłyby zmuszone do 
odmowy a w  ten sposób kwest ja  „korytarza" sta­
łaby się aktualną. Oznaczałoby to podjęcie akcji 
rewizyjnej granicy połsko-nieroieckiej bez podję­
cia inicjatywy ze strony Niemiec.

W  BUŁGARJI BEZ ZMIAN

Sof ja, 31 grudnia. Dotychczasowy premjer Mu- 
szanow utworzył diziś nowy rząd bułgarski, opie­
rający się podobnie, jak rząd dotychczasowy, na 
bloku narodowym. Teki ministra sprawiedliwo­
ści i  oświaty zarezerwowane zostały dla partji li­
beralnej.

CODZIENNA BÓJKA W  BERLIN IE

Berlin, 31 grudnia. Ubiegłej nocy doszło w  pół­
nocnej części Berlina między komunistami a h i­
tlerowcami do bójki, w toku której jeden z ucze­
stników bójki został ciężko ranny a kilku innych 
odniosło lżejsze obrażenia.

PRZECIW  RUGOM URZĘDNICZYM

Berlin, 31 grudnia. Rząd prus-ki premjera Brau­
na postanowił ponownie zwrócić się do trybunału 
Rzeszy w  Lipsku w sprawie rugów urzędniczych, 
dokonywanych przez rząd komisarski.

ŻYCZENIA NOWOROCZNE

Paryż, 31 grudnia. Prezydent republiki francu­
skiej Lełbrun przyjął dziś w obecności premjera 
Pauil-Ronooura korpus dyplomatyczny, który przy 
był do pałacu Elizejskiego ceiem złożenia prezy­
dentowi życzeń noworocznych. Dziekan korpusu 
dyplomatycznego, nuncjusz apostolski msgr. Ma- 
glione wygłosił przemówienie, w  którem składa­
jąc prezydentowi i rządowi francuskiemu imie­
niem korpusu dyplomatycznego życzenia nowo­
roczne, wyraził nadziejęi, że w nadchodzącym ro­
ku uda się ludzkości przezwyciężyć bezprzykład­
ny kryzys gospodarczy. Aby to życzenie zostało 
zrealizowane — mówił dalej nuncjusz —  potrzeb­
ne są wspólne wysiłki i wzajemne ofiary. Świa­
dome swej wspólnoty interesów powinny sobie 
pomagać wszystkie narody w wzajemnem zaufa­
niu i bralerśkiem wyrozumieniu. Odpowiadając 
na złożone mu życzenia prezydent Lehrun oświad­
czył: „N igdy przedlem nie było jeszcze tak oczy­
wiste, że odbudowa gospodarcza wymaga syste­
matycznej i niestrudzonej współpracy wszystkich 
kryzysem dotkniętych narodów. W ysiłk i podjęte 
na konferencji lozańskiej przedstawiają pierwszy 
etap na drodze do przywrócenia równowagi go­
spodarczej świata. Zadanie zostało jednak dopie­
ro rozpoczęte a nowe, przygotowane prace muszą 
osiągniętym rezultatom prowizorycznym nadać 
wartość praktyczną. Równoległe z  wysiłkami w  
dziedzinie gospodarczej i  finansowej muszą rządy 
także w  innych dziedzinach szukać rozwiązania, 
zmierzającego do zapewnienia pokoju i  bezpie­
czeństwa. Pewnego postępu można się już dopa­
trywać w  utwierdzaj ącem się w  duszach naro­
dów przekonaniu, że wojna zaczepna jest zbrod­
nią przeciw ludzkości i  że wszelkie konflikty po­
winny być regulowane na podstawie prawnej, 
środkami wyłącznie pokojowemi. Dla dzieła odbu­
dowy gospodarczej i  politycznej uczyniła Francja 
jiuż w iele i  wierna swoim ideałom będzie w  dal­
szym ciągu udzielała swej pomocy wszystkim na­
rodom dobrej woli".

Paryż, 31 grudnia. Ambasador polski Chłapow­
ski przyjęty został dziś przedpołudniem na spe­
cjalnej audjencji przez prezydenta Lebruna, któ­
remu w  imieniu prezydenta Rzeczypospolitej wrę- 
czyjł wj-ełki, krzyż orderu Białego Orła. '  j

AUSTRJA DOSTARCZA AMUNICJI NA WOJNĘ 
W  POŁUDNIOW EJ AMERYCE

Paryż, 31 grudnia. „M alin" donosi, że parowiec 
niemiecki „Atłas" wyładował wczoraj w Ha wrze > 
38 ton master jalu wojennego, pochodzenia austrjac 
kiego, przeznaczonego dła Brazyłji, który przy­
w iózł z Gdańska. Maiterjał ten przeładowany zo­
stanie na parowiec kolumbijski i  odtransportowa­
ny do BrazyljL Dziennik dodaje, że w  ostatnich 
czasach przeszło już przez porty francuskie wiele 
austrjackiego malerjału wojennego do Brazyłji.

TRZĘSIENIE ZIEMI W  AFRYCE POŁUDN.
Londyn, 31 grudnia. Z  Jobannesburga donoszą, 

że większa część unji południowo - afrykańskiej 
nawiedziona została dziś silnem trzęsieniem ziemi, 
jakiego jeszcze w  tych okolicach nie zanotowano 
nigdy. Główny wstrząs, któremu towarzyszyły głu 
che grzmoty podziemne, trwał równe 100 sekund. 
Ośrodek trzęsienia ziemi obliczają na około 500 
km. na północ od Johaomesburga. Straty mater- 
jałne są dość poważne. Ludność ogarnęła panika- 
Dotąd nie zanotowano ofiar w  ludziach.

PRODUKCJA ZŁO TA  W  TR AN SW ALU
Londyn, 31 grudnia. Jak z  Jobannesburga do­

noszą, między południowo-afrykańskim Reserve- 
Bank a izbą górniczą Transwału zawarty został 
układ, regulujący produkcję złota.

PRASA AM ERYKAŃSKA ZA  BOJKOTEM 
TO W ARÓ W  ZAGRANICZNYCH

Nowy Jork, 31 grudnia. Prasa amerykańska 
koncernu Hearsta, która podczas ubiegłej kain- 
panji wyborczej, popierając kandydaturę lloose- 
velita, wyznawała liberalizm handlowy, rozpoczę­
ła obecnie wielką propagandę bojkotu towarów 
zagranicznych. Popieraną w  tej akcji przez ame­
rykańskie organizacje przemysłowe wpływowa 
prasa Hearsta zamieszcza obszerne artykuły pod 
sążnistemi nagłówkami „Kupujcie wyłącznie to­
wary amerykańskie", w  których w przejaskra­
wionej formie przedstawia korzyści wynikające z 
popierania przemysłu rodzimego.

STOSUNKI HAND LO W E ANGLJI Z ROSJĄ
Londyn, 31 grudnia. „Times" donosi, że między 

angiełskiem towarzystwem importu drzewa a Ro­
sją sowiecką zawarty został układ w sprawie przy­
wozu do Anglji drzewa sowieckiego. Układ obo­
wiązuje na rok 1933.

Z życia robotniczego
PR ZEC IW  OBNIŻCE PŁA C  W  SZAMOTOW NI 

W  SK AW IN IE
Dyrekcja Szamotowni w  Skawinie zapropono­

wała robotnikom obniżkę płac o 20% i zniesienie 
deputatu węglowego co raizem czyni 22 i pół pro­
cent obniżki. Wstępne narady dyrekcji i przed­
stawicieli robotników! 30 grudnia nie doprowadzi­
ły  do porozumienia, Następna konferencja odbę­
dzie się 2 stycznia. Robotnicy na zgromadzeniu 
powzięli uchwałę stwierdzającą, że od r. 1930 pła­
ce obniżono o 27 % przy wzroście wydajności pra­
cy. Dlatego apelują do dyrekcji, by wziąwszy to 
pod jpzwagę zrezygnowała z dalszej obniżki płac.
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POLSKA PA R T  JA SOCJALISTYCZNA

W  niedzielę 8 s tycznia o godz.. 9 przedpołudniem, 
w sali Domu Robotniczego w Krakowie (Duna­
jewskiego 5 II p.) odbędzie się doroczne

W A LN E  ZEBRANIE CZŁONKÓW 
KRAKOW SKIEJ ORGANIZACJI PPS

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 

zebrania partyjnego.
2) Sprawozdanie z działalności: a ) organizacyj­

ne, b ) kasowe, c ) prasowe, d ) TUR, e) Towarzy­
stwa Domu Robotniczego.

3) Sprawozdanie komisji rewizyjnej.
4) Dyskusja.
5) Obecna sytuacja polityczna' (ref. itowr. poseł 

żuławski).
6) Wybory ÓKR, komisji rewizyjnej i sądu 

partyjnego.
7) Wnioski.
Wstęp mają czynni członkowie partji upraw­

nieni w myśl statutu.
Za egzekutywę 0K R  PPS Kraków-miasto:

Zygmunt Żuławski, przewodniczący, 
Jerzy Peller, sekretarz. 
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I M j p i I
TUR

TEATR TUR
W  niedzielę, w  dzień Nowego Roku zostanie 

odegrana po raz drugi, arcywesoła farsa 1. Arnol­
da i E. Bacha:

„ROZKOSZNA D ZIEW C ZYNA*
Farsa ta, ciesząca się olbrzymiem powodzeniem, 

daje gwarancję wesołego spędzenia wieczoru. Do­
skonała gra amatorów, nowe dekoracje i efekty 
świetlne, składają się na całość nieprzeciętną. Ce­
ny biletów bardzo niskie, od 1 zł. do 50 gr. umo­
żliw iają każdemu oglądnięcie tej sztuki. Początek 
o godzinie 6 wieczór.

K INO  MUZEUM DLA TUR
W  Now y Rok, tj.. w  niedzieJę ł  stycznia w y­

świetla najpopularniejśze E ao  Muzeum dla TUR,' 
nadzwyczaj wesoły fiihn dźwiękowy pt.: 

„M IL IO N *
Arcydzieło sztuki film owej na tle niesłychanie 

komicznych przygód. W  głównych rolach Anna 
Bella i Paul OMver.

Ponadto tygodnik dźwiękowy oraz doborowa 
komedja. —  Początek o godz. 7 wieczór. Bilety 
wcześniej do nabycia, w  bibljolece TUR, a w  nie­
dzielę od 3 pop. w  kasie kina Muzeum (uL Smo­
leńsk 9).

PORANEK F ILM O W Y TU R W  K IN IE  
„A T LA N T IC "

W  Święto Trzech Króli, tj. w  piątek 6 stycznia 
urządza TUR w  kinie „Atlantic" (ul. S trądom 15) 
poranek filmowy, na którym wyświetlone będzie 
arcydzieło dźwiękowe pL

„BRATERSTW O LUDÓW "
Tragedja tysięcy górników wydobywających 

czarne djamenty. — Rozpacz i łzy matek, żon, 
ojców, mężów, sióstr i  dzieci. Jestto dramat osnuty 
na tle strasznej katastrofy w  kopalni „Thibaut" 
na pograniczu francusko-niemiecidern. W yśw ie­
tlanie filmu poprzedzi prelekcja tow. dar. Wandy 
Szymańskiej.

Początek poranku punktualnie o godz. 11 przed­
południem, Bilety w  cenie jednolitej 70 gr. z 10 gr. 
dodatkiem na Czerw. Krzyż i  bezrobocie do naby­
cia w  bibljotece TUR, a w dzień poranku od 9 rano 
w kask kina „Atlantic" (S tadom  15).

„C ZW AR TK Ó W K A "
W e czwartek 5 stycznia na „cziwartkówcc" TU R  

w  Domu robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5, 
I I  piętro, wygłosi tow. dr. Romuald Szumski od­
czyt p, t.:

„U S TA W A  O STOW ARZYSZENIACH1*
Ze względu na aktualność tematu, winni się 

zjaw ić na odczycie przedstawiciele związków za­
wodowych. Wstęp wolny, datki na oświatę robo­
tniczą.

Początek odczytu o godz. 7 wieczór.
  -        ,          .

Najtańszy 
najmodniejszy krawat

tylko w specjalnym składzie

RE CO S D  C R A V A T E S

Z U P E Ł N A  W Y S P R Z E D A Z
P I E R W S Z O R Z Ę D N E J  O D Z I E Ż Y  M Ę S K IE J

Z powodu likwidacji F ILJ I w  Rynku Gł. L. 5 wysprzedajemy 
nasze zapasy, a mianowicie: 2 8  5  u b r a A  w  cenie normalnej 
Zł 130’— , 2 8 5  p ł a s z c z y  i palt w  cenie normalnej Zł 140*—

Kraków , ul. Floriańska 35.
Ceny ściśle fabryczne

O b e cn ie  p o  ce n ie  ie d n o lit e j  Z ł  68*— 
KRAJOWA FABRYKA KONFEKCJI MĘSKIEJ w KRAKOWIE

KŁO PO TY ZEGAROWE W  KRAKOW IE. Ze­
gar na wieży ratuszowej w Rynku Głównym za­
niemógł i  od kilku dni spoczywa w  spokoju. Na 
szczęście można stwierdzić, kiedy przestał żyć. By­
ło to o godz. 8.48 rano — nie wiadomo jednak 
którego dnia. Ponieważ w  Krakowie mało jest 
zegarów publicznych, w  kłopotliwem położeniu 
znajduje się puMioaność {zdążająca do biura, gdy 
patrzy na wieżę i w idzi dągle jedną i tę samą 
godzinę. Pięknym cyferb latem " ozdobiona jest 
(kopuła gmachu głównej poczty, ale brak wskazó­
wek nie pozwala na dowiedzenie się o godzinie. 
Możdby magistrat postarał się o naprawienie ze­
gara na ratuszu a urząd pocztowy o umieszczenie 
wskazówek na zegarze głównej poczty. Spodzie­
wamy się, że małe te niedokładności napr awione 
będą w  roku 1933.

O PŁA TA  ZA  PRZEJŚCIE PRZEZ MOST. —  
Z dnitem dzisiejszym obowiązuje opłata na mo­
ście drewnianym na Wiśle, łączącym Kraków z 
Podgórzem od ul. Mostowej. Akcyźnicy miejscy 
będą stać na moście od strony Krakowa i będą 
pobierać od każdego przechodnia po 5 gr. Po o- 
łwardu nowego mostu (IV  most) będzie obowią­
zywać również i  tam takasama opłata. W olny od 
opłaty gminnej będzie most I II  na Wiśle, toteż 
na nim wzmoże się niewątpliwie ruch, zwłaszcza 
wozowy i dzieci szkolnych. Również i most dęb­
nicki pozostanie nadal wolnj' od opłaty.

DYFTERJA I SZKARLATYNA. W  wydziale 
IX  magistratu dla spraw sanitarnych zgłoszono 
od dnia 25 do 31 grudnia 1932 r, następujące cho­
roby zaikaźne: szkarlatyna U, dyfterja 16, ospa 
wietrzna 3, róża 1, dur brzuszny 1.

TRAM W AJOW E ULGOWE B ILE TY  TYGO­
DNIOW E. Dyreikcja miejskiej koiei elektrycznej ; 
zawiadamia, że od dnia 2 stycznia 1933, wprowa­
dza tytułem próby bilety tygodniowe ulgowe w  
cenie zsł. 2 -r- na dwurazowy przejazd dziennie we i 
wszystkie dnie tygodnia z  wyjątkiem niedziel. — 
Pierwsza jazda, na te bilety musi być irozpoczętą j 
przed godziną 8 rano i ukończona do godz, 8‘30. 
Jazda powrotna może być wykonana od godz. 9 
rano do końca trwania ruchu. Bilety są do naby­
cia w dnin 1 stycznia 1933, w  dyrekcji K MiKF: od 
godz, 8 do 13 i w  poczekalni koło poczty głównej ; 
cały dzień do -godziny 21, oraiz we wszystkie po­
niedziałki wprost u konduktorów.

CIĘŻKA DOLA BEZROBOTNEGO. Zgłosił się 
w naszej redakcji Jan Śwaęch, bezrobotny, robot­
nik sezonowy, który pracował przy robotach ziem­
nych budownictwa miejskiego w  Krakowie. W  ro­
ku 1931 przepracował również od kwietnia do lip- 
ca. Tak w  zeszłym, jakoteż bieżącym roku zarząd 
funduszu bezrobocia, i  komisja odwoławcza od­
mówiła bezrobotnemu zasiłku, 'powołując się na 
brak przepracowania przewidzianych ustawą. 26 
tygodni. J. Święcth znalazł się w  wielkiej nędzy, 
pozbawiony jakichkolwiek środków utrzymania. 
Do kogo ma się zwrócić o pomoc w  swej ciężkiej 
doli?

W Y S T A W A  FOTOGRAFICZNA W  YMCA zo­
stała przedłużona do 7 stycznia z powodu zainte­
resowania się nią i licznego zwiedzania przez pu­
bliczność. Otwarta będzie <w dalszym ciągu co­
dziennie od godz. 11 do zmroku w salach przy 
ud. Krowoderskiej 8.

>E» nłh «Ei ibi ifS <*>» lóimî śii Ąii ^  W AmA n<K mOn .rfl-udl

jedwabne w . s z a j d a k o w s k i
K R A K Ó W , U L . S Z C Z E P A Ń S K A  11n a j t a n i e j  poleca

v t t y  Y Y ' f  w v  w  t  y  'sr  1 v  w  y y  » v  v  t
Dziś w  niedzielę powtórzenie wczorajszej premiery re­
wii pod tytułem „Będzie lepiej" na dwóch przedsta­
wieniach: o godzinie 5 popołudniu Ł o godzinie 8 wie­
czorem. Jntoo w  poniedziałek i pojutrze we wtorek tyl­
ko jedno przedstawienie o godzinie 8 wieczorem. Bilety 
w cenie od 99 groszy do 4 złotych sprzedaje kasa tea­
tru Bagatela od godziny 10 przedpołudniem.

yirniyr^i ąpr

K R W A W E  PORACHUNKI Z TEŚCIEM. Anto­
ni Kopacz (lat 24) zadał swemu teściowi Micha­
łowi Pakoszoiwi ranę nożem w prawą pachwinę 
podczas sprzeczki na uk Bożego Ciała. P&kosza w 
stanie groźnym przewiozło pogotowie ratunkowe 
do szpitala św. Łazarza. Powodem zajścia były 
nieporozumienia rodzinne.

ROZTARGNIONY BURMISTRZ. Do policji kra­
kowskiej doniósł p. Jan Marciszewski, burmistrz 
Piwnicznej,, że zgubił w Rynku Gł. portfel z kwottą 
190 zł. 1 dolara arner., 10 koron ans Lr. w  złoicie, 
weksel na 500 zł. i weksel na 200 zł. Weksle były 
wystawione na jego nazwisko.

P O Ż A R  Wczoraj wezwano straż pożarną na ul. 
Stradomską 17, gdzie od piecyka żelaznego zapa­
liły  się melbie. Straż ogień ugasiła. Szkoda nie­
znaczna.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W  domu przy ul. 
Krakowskiej 56 w zamiarze samobójczym wypiła 
większą ilość kwasu octowego 28-letnia Józefa 
Czekaj, krawcowa. Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu desperatce pierwszej 
pomocy, przewiózł ją do szpitala św. Łazarza. Po­
wód usiłowanego samobójstwa niewiadomy.

Z KRONIKI KRADZIEŻY. Z zamkniętej gabi- 
lotki w firm ie Gusty Baul przy ul. Szewskiej 19, 
skradziono kapelusze wartości 100 zł. Pod zarzu­
tem le j kradzieży aresztowano 31-łetniego Fr. 

Tomaszewskiego i Fr, Tomaszewską (lat 22).
P, Marji Schneiserowej skradziono w urzędzie 
pocztowym przy ul. Augustjańskiej z torebki ręcz­
nej list pieniężny z  kwotą 1250 zł.

TE A TR Y  S K O N C E R TY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w niedzielę na popołudniowem przedstawieniu 
po cenach zniżonych powtórzenie „Betleera polskiego" 
Lucjana Rydla. 'Wieczorem po cenach zniżonych po­
wtórzenie arcywesołej komedii Michała Bałuckiego 
JJom otwarty", „Cyganeria", melodyjna opera Pucci­
niego, ukaże się na krakowskiej scenie poraź ostatni w  
bieżącym sezonie jutro w poniedziałek na przedstawie­
niu wieczornem po cenach zniżonych. JBetleem pol­
skie" dane będzie jutro w poniedziałek na przedstawie­
niu popołudniowem dla dzieci i  ‘młodzieży szkolnej po 
cenach najniższych.

X TEATRU BAGATELA. Dyrekcja teatru .zawiada­
mia, że począwszy od dnia dzisiejszego wieczorne przed 
stawienia zaczynać się będą o godzinie 8 wieczorem.

— o O o - «  ,v.. :
PR ZY LICZNYCH DOLEGLIWOŚCIACH KO­

BIECYCH, naturalna gorzka woda. „Fraineisizka- 
Józefa" sprawia znakomitą ulgę. Żądać w aptek, 

- o o o -

S P O R T
HOCKEY: MAKKABI— LEGJA 1:1. Powyższe zawo­

dy odbyły się na boisku Makkaibi. Bramki obie strzelili 
zawodnicy Legii, Dla Makkabi obrońca Bielecki Karol 
samobójcza dla Legii —  Leśmewicz. Sędziował p. migr. 
Breuer.

AZS (Poznań!— SOKÓŁ 4:1. Bardzo ładna gra AZS. 
LEGJA— W A W E L  rozegrają zawody liockeyowę dziś 

w niedzielę o  godzinie 11 przedpołudniem na specjał' 
nem boisku hookeyowem w Parku Krakowskim o mi­
strzostwo klasy B.

aoowxjooQOQc«xxxxxx8XXXxxxxjoQOOGOooo
PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY

„CONCORDIA"
Jama dolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów 
— ■1 — Mniej zasobnym daleko idą ceustępstwa.

ROZMAITOŚCI
— O —

ŚM IERTELNY W YPA D E K  LABORATORYJ­
NY. Po sześciodniowych męczarniach zmarła w 
szpitalu św. Jakóbta w W ilnie dr. Halina Dow- 
gialewiczowa, jako ofiara wypadku w Zakładzie 
Chemji fizjologicznej USB. Pr. Dowgialewiczowa 
wskutek wybuchu benzyny uległa bardzo ciężkim 
poparzeniom całego ciała/ które odrazu uznano 
za śmiertelne. Śmierć nastąpiła wskutek gangre­
ny skóry.
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t SOS ZDRADZIŁ W ŁA M YW A C ZY. W  nocy na 
23 grudnia dokonano ^łamania do składu Bole­
sława Każmierozaka w Łodzi. Złodzieje wycięli 
zamki drzwi wejściowych, następnie zaś, dostaw­
szy się do wnętrza skradli cukier, mięso, słoninę 
itp. wartości 2000 zł. Mięso, skradzione u Każmier- 
czaka, było peklowane w beczkach i złodzieje po 
zrabowaniu go umieścili je w workach, wskutek 
czego lepki sos wyciekał, pozostawiając ślady. To 
dopomogło do wykrycia siedziby złodziei. Kieru­
jąc się śladami, policja doszła do mieszkania 40- 
letniego Antoniego Kłysa (ul. Pryncypialna 26), 
współwłaściciela tegoż domu. Irnny ślad prowa­
dził w kierunku mieszkania 25-letniego Stanisła­
wa Kłysa, brata Antoniego. W  mieszkaniu obu 
Kłysów znaleziono część skradzionego łupu. Obu 
Kłysów zatrzymano i wszczęto dalsze dochodze­
nie, w kierunku ujawnienia pozostałych wspólni­
ków. Dochodzenie to doprowadziło do ujęcia trze­
ciego złodzieja, którym okazał się 54-letni Józef 
Kaźmierczak, krewny okradzionego.

RABUNEK TECZKI Z 15 TYS. ZŁ. PRZED 
GMACHEM BANKU POLSKIEGO W  W ARSZA­
W IE. W e czwartek w południe w Warszawie w 
Banku Polskim podjęła 15 tys. złotych gotówką 
Anna Szubówna. Gotówkę włożyła do teczki i  w y­
szła na ulicę. Przed gmachem Banku Polskiego 
przy ul. Bielańskiej została napadnięta z tyłu 
przez nieznanego draba, który znienacka uderzy! 
ją po głowie i wyrwawszy teczkę z 15 tys. zł. za­
czął uciekać. Na alarm napadniętej, która rów­
nież zaczęła ścigać rabusia, dołączył się przecho­
dzący policjant. Przed domem Nr. 16 przy ul. 
Bielańskiej policjant ujął rabusia wraz iz teczką 
z pieniędzmi. Rabusiem okazał się 24-ietni Jan 
Różański.
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O D C IS K I
zgrubiała skorą i brodawki 
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powrotnie znany od ’A wieku
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nnazu i i zgromadzana
ZEBRANIE PR AC O W NIK Ó W  T O W A R ZY S T W  UBEZ  

PIECZENIOW YCH  odbędzie się staraniem Związku za­
wodowego pracowników umysłowych w poniedziałek 
2 stycznia w lokalu przy ul. Sławkowskiej 6, o godzinie 
7 wieczorem. Na zebraniu tem omówione będą sprawy 
związane z akcją zarobkową tych urzędników na tere­
nie Warszawy.

KURS JĘZYKA ESPERANTO rozpocznie się we śro­
dę 4 bm. o godzinie 7‘30 wieczorem w Domu Robotni­
czym (ud. Dunajewskiego 5, II piętro, oficyna lewa). —  
Opłata 3 złote za cały kurs, bezrobotni płacą 1*50 zł. 
Wpisy przyjmuje się na dwie godziny przed rozpoczę­
ciem.

O DCZYTY TUR
Tramwajarze (plac Serkowskiego 7): we czwartek 

5 bm. o godzinie 7 wieczorem tow. dr. Feliks Gross: 
„Zagadnienie kary śmierci według nowego kodeksu kar- 
nego“.

Łobzów (TO R ): we czwartek 5 bm. o  godzinie 7 wie­
czorem tow. Sawicki „Etyka w przyszłym ustroju“.

ZZK (uL W arszawska 15): w sobotę 7 bm. o godzi­
nie 7 wieczorem tow. Józef Cyrankiewicz „Przebudo­
w a społeczna".

Płaszów (T U R ): w niedzielę 8 brn. o godzinie 4 po­
południu tow. Sawicki': „Etyka w przyszłym ustroju".

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Niedziela popołudniu: „Betleem Polskie"; wieczorem: 

„Dom otwarty".
Poniedziałek popołudniu: „Betleem Polskie"; wieczo­

rem; „Cyganeria".
Wtorek: „Dom otwarty".

KINOTEATRY 
Adrtą: JPatac na kółkach";
Apollo: „Pleśń nocy" (Jan Kiepura).
Atlantic: „Ziemia niczyja".
Dom żołnierza: „Romans hrabianki L.“ .
Muzeum: „Miljou".
Promień: „On i jego siostra" (Anny O metra ! Ylasta Bu­

rian).
Świt: „Wśród wiecznych lodów".
Stonce: „Miasto cudów" i występ Bronowskiego jako 

„Ghandi i jego koza".
Sztuka: „Banda Bubula".
Uciecha: „Ostatnia noc kawalera".
W anda: „Śpiew —  całus —  dziewczyna".

R A D J O  K R A K O W S K IE  

Niedziela 1 stycznia 
10.00: Nabożeństwo .11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12-10: 

Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek muzyczny 
z Filharmonii warszawskiej. 14.00: Pogadanki dla rol­
ników i muzyka. 16.00; Program dla mio-dzieży. 16.25: 
Gramofon. 16.45: Odczyt z Warszawy. 17.05: Operetka 
dla dzieci. 17.35: Parodje literackie ze Lwowa. 18.00: 
Muzyka lekka z Warszawy. W  przerwie: Wiadomości 
bieżące. 18.40: Ogłoszenie radiowego konkursu poetyc­
kiego. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.25: Słuchowi­
sko z W arszaw y: „Pan Renet" —  Fredry. 20.00: Kon­
cert popularny z W arszawy. 20.40: Czwarta wesoła nie­
dzielaradiowa ze Lwowa.

Poniedziałek 2 stycznia 
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny- ; 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: • 
Komunikat meteorologiczny. —  13.25: Gramofon. 15.10: 
Komunikat gospodarczy i przegląd komunikacyjny. —  
15.35: Odczyt: .P łeć  i wiek, a  przestępczość" —  wy­
głosi p. M. Schnifzer. 15.50: Gramofon. 16.25: Kurs ele­
mentarny francuskiego z  W arszawy. 16.40: Odczyt s  
W arszaw y: „Miejsce Polski pod słońcem". 17.00: Cho­
rały gregoriańskie z W arszawy. 18.00: Muzyka lekka ■ 
z W arszawy. W  przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty. 19,15: Odczyt: „N iezw yk ła ; 
rocznica 966 lat od 966 roku" —  wygłosi prof. dr. W ła­
dysław Bogatyński. 19.30: „Na widnokręgu". —  19.45: 
Dziennik radjowy. 20.00: Opera z W arszaw y Donizet- ■; 
tiago: J3on Pasąuałe". W  .przerwie: Wiadomośoi spor- i 
towe 1 dodatek do dz ennika radiowego. 23.10: Skrzyń- ; 
ka pocztowa techniczna. 2225: Muzyka taneczna. 22.55: ; 
Komunikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka taneczna.

Wtorek 3 stycznia 
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

11,58: Sygnał czasu, hejnał. 12J0: Gramoifon. 13.20:j 
Komuinfkat meteorologiczny. —  13.25: Gramofon, 15.10: 
Komunikat gospodarczy!, chwilka lotnicza i przeciwga-: 
zowa, komunikat .urzędu wychowania fizycznego. 15.35: 
Najnowsze wydawnictwa —  omówi dr. Adam Bar. —  
1550: Gramofon. 1625: Odczyt dla nauczycieli, 16.40; 
Odczyt ze Lw ow a: „W  piaskach pustymi Gobi". 17.00: 
Koncert symfoniczny z Filharmonii warszawskiej. 18.00:: 
Muzyka lekka. W  przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00:i 
Rozmaitości, komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 
19.15: Stary Kraków —  dra J. Dobryczkiego, 19.30: 
Felieton muzyczny z W arszawy. 19.45: Dziennik ra­
djowy. 20.00: Koncert popularny z W arszawy. W  prze­
rw ie: Wiadomości sportowe I dodatek do dziennika' ra­
diowego. 22.00: Kwadrans literacki z  W arszaw y: no­
wela „Protekcja" Włodzimierza Perzyńsktogo. 22.15: 
Muzyka taneczna, 2255: Komunikat meteorologiczny. —  
23.00: Muzyka salonowa z Warszawy.

fW Ę G IE L  J A W O R Z N IC K I
m •—  najekonomiczniejszy dla opału i przemysłu = = = = =

Z dniem 1 stycznia 1933 łmrtowna sprzedaż węgla Jaworznickich Kopalń W ęgla  zo­
staje przeniesiona z Jaworzna do

Krakowa, ni. Krupnicza 5 , ta  101-97 1 178-10
gdzie należy kierować wszelkie zamówienia i korespondencje.

SKŁADY DETAJLICZNE w Krakowie mieszczą się nadal p r z y  u l. Pawiej 5 
Dr. Franciszek Jelonek i Pawiej 7 A. G ro s s  i Syn, oraz w firmie Żegluga 
Polska S. A. Rynek gl. 19.

Pieczątki kauczukowe i metalowe, Winiety 
tłoczone różnokolorowe, Sztance mosiężne 
i stalowe, S za b lo n y , S zy ld y  emaliowane 
i metalowe, wszelkie ry to w a n ia , oznaki, 
żetony, monogramy oraz numeratory nowe 
i naprawę tychże, wykonuje solidnie po cenach 

konkurencyjnych

A L E K S A N D E R  F i S C H H A B
Zakład rytowniczy i wytwórnia pieczątek 

Kraków, ul. G rodzka L. 46. —  Tel. 132-56  

• • • • • • •
N a jk o rzy stn ie j k u p isz  g

<s

1

księgi handlowe, skoroszyty, registratory •
i wszelkie inne przybory kancelaryjne %

J. LEMBERGER. Kraków, Starowiślna 17w e
firm ie

Tel. 114-64 s

RATUJCIE
ZDROWIE
N a js łyn n ie jsze  
św ia tów ®  p o . 
w a s i lekarsk ie 
• tw ie rd z iły , że

75 p re e . c h o r ó b ______________________  ____ __
p o w s ta je  x  p o w o d a  o b s tru k c j i .  C h o ry  ż o łą d ek  jes t g łó w n ą  przy. 
czyną  pow stan ia  na jro zm a itszych  ch orób , za n ieczyszcza  krew  
i  tw o r z y  z łą  p rzem ian o  m aterji. S ły n n e  o d  50 la t  w  c a ły m  Iw ie c ie
Z I O Ł A  Z  G ó a  H A R C U  O R .  L A U E R A
jak  to  s tw ie rd z il i  p ro f. B erlin . U n iw ersy te tu  M artin . D r. H o cb - 
fla a tte r  i  w ie lu  innych  w yb itn ych  leka rzy , &ą id ea ln ym  środk iem  
d la  u zd ro w ien ia  żo łąd k a , osuw a ją  obstrukcją  (z a tw a rd zen ie ), aą 
dob rym  środk ięm  p rzec zys zc za ją cym , u ła tw ia ją  funkcją  o rgan ów  

traw ien ia , w zm acn ia ją  o rgan izm  i  p obu dza ją  apatyt. 
Z i e l a  X  0 6 P  H a P O U  D l * .  L a u ą p a  osu w a ją  c ie rp ien ia  
W ątroby, n erek , kam ien i ż ó łc io w y c h , c ie rp ien ia  hen&oreidalne, 

reu m atyzm  i  artre tyzm , b ó le  g ło w y ,  w y rzu ty  i  liszaj® . 
Z i o ł a  s  b * p  H a n c u  D i * .  L a i i o n a  zo s ta ły  n ag rod zon e  
na w ystaw ach  lekarsk ich  n a jw yższem  od zn aczen iem  i  z ło t .  naoda- 
la m i w  B adan ie, B er lin ie , W ied n iu , Pa ry żu , L on d yn ie  I w ie lu  Innych  
m iastach .— T y s ią c e  p o d z ięk o w a ń  o trzym a ł D p «  L A t l O P  o d  o sób  
w y le c zon ych . C ena  lj2  pu de łka  z ł. 1.50, p o d w . p u d e łk o  z ł .  2,50. 

S p rzed a ż  w  ap tekach  i  sk ładach  aptecznych .

W ODOLECZNICZE ZABIEGI
wzmacniają serce i nerwy, regulują przemianę materjf 

i czynność żołądka.
Zakład wodoleczniczy „ S i l L U S " ,  Kraków

KOWALIKI H A'
U SU W A
HA JUPO R C  Z Y W SIE

B Ó LE  GLOW y

IHMBftrKA CHtH.*FARHAClUT»tINA 1

O S T R Z E
sposobem  fabrycsnym

urzgfwB. no-
ż u c z h i . m a n i c u r e .

o ra z  N O tC  
masarskie i t. p. 

NAPRAWIAM 
specjalnie M A S Z Y N K I  
i®  mięsa. 2ELAIHA. 
PRIMUSY
po ceno.a Uoulinrencylnyili

E. MYSZKOWSKI
D I B T L O W S K A  46
2 / M O W K I przepalone p ^ i -  
mu; emy do naprawy i wy­
miany na fabrycznie nowe za 
dopłatą. .Technika*, Kraków, 
Florjańska 7. Telefon 185-78.
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